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-P&iS/Wlń, 4 września.

Środki ku zwalczaniu socyalnej demokra- 
cyi po i października.

Myśl, że niezadługo już upłynie usta­
wa antysocyalistyczna, zajmuje bezustan­
nie prasę niemiecką.1! Organa wszystkich 
niemal stronnictw godzą się na to, iż 
przepisy ustawy rzeczonój należy zastą­
pić bądź jak bądź innemi środkami za- 
radzczemi, aby przynajmniój w obec oswo­
bodzonej z więzów agitacyi socyalistyczuój 
ochronić od przejęcia się ideami j6j te 
koła, których dotąd jeszcze socyalna de- 
mokracya nie zdołała pozyskać. Środki 
zalecane przez poszczególne stronnictwa 
są rozmaite i odpowiadają ich zasadom i 
dążnościom. Prasa katolicka spodziewa 
się błogich skutków po rozpoczętych re­
formach socyalnych, naturalnie tylko w 
takim razie, jeżeli reformy te oparte zo­
staną na zdrowój, zgodnój z duchem chrze­
ściaóskim podstawie i żąda zupełnój 
wolności dla Kościoła i organów jego. 
Podobnie zapatruje się na sprawę tę 
prasa konserwatywna,) naturalnie ze sta­
nowiska protestanckiego, podczas gdy 
prasa narodowo-liberalna drwi sobie z 
pomocy Kościoła i po za środkami gwał- 
townemi, opartemi na wyjątkowych prze­
pisach, żadnych zgoła przeciwko socya- 
lizmowi środków zaradczych uznać nie 
chce, malując zarazem w czarnych kolo­
rach smutne następstwa zniesienia ustawy 

• antysocyalistycznój. Z pośród głosów 
tych, tchnących nieprzebłaganą nienawi­
ścią dla katolicyzmu i reform socyalnych 
w duchu chrześciaóskim wyróżnia się do­
datnio artykuł wprawdzie nie narodowo- 
liberalnój lecz pokrewnój stronnictwu temu 
duchem wolnokonserwatywnój berlińskiej 
„Post“, która pisze w sprawie rzeczo­
nej, jak następuje:

„Niezawodny rozwój i wzrost propa­
gandy socyalistycznój po 1 października 
powinien dziś już być dla żywiołów, któ­
rym chodzi o zabezpieczenie obecnego 
ustroju państwowego, napomnieniem, aby 
z całą sumiennością i oględnością zbada­
ły, czego dotąd zaniedbano, oraz jakich środ­
ków zaradczych chwycić się należy. Co 
do nas, to bynajmniój się nie łudzimy 
nadzieją, iż zniesienie ustawy antysocja­
listycznej zrówna drogę do skutecznego 
zwalczania socyalno - demokratycznych 
mrzonek, zwłaszcza kołach, które już mrzon­
kami temi się przejęły. Przeciwnie, je­
steśmy zdania, iż przedewszystkióm na­
leży ochronić od przejęcia się ideami so- 
cyalizmu te koła robotnicze, które dotąd 
jeszcze dla idei tych okazały się nieprzy­
stępnemu.

„Zaprzeczyć się nie da, iż ustawa 
antysocyalistyczna stawiała tym, którzy 
dobrowolnie według z góry powziętego 
planu socyalizm zwalczać cheieli, pewne 
trudności i przeszkody. Nigdy atoli tóż 
nie twierdzono, iżby ustawa antysocya­
listyczna chorobę społeczną, jaka nas na­
wiedziła, usunąć zdołała. Zadaniem jój 
było jedynie mechaniczne utrudnianie roz­
woju socyalnój demokracyi i przygotowa­
nie czasu i pola do zastósowania pra­
wdziwych leczniczych środków. Po­
mimo to ukołysała ona czujność nie 
których sfer społecznych do tego sto­
pnia, iż ufając środkom przez władze 
zarządzonym, spoglądały obojętnie z zało- 
żonemi rękoma na coraz to groźniejszy 
rozwój choroby.

„Badając dokładnie wszelkie zewnę­
trzne środki odporne, jakie mamy pod 
rQką w celu zwalczania socyalizmu, na­
braliśmy niestety przekonania, iż środki 
te bynajmniój nie odpowiadają potrzebie 
czasu i że pod niejednym względem wy­
kazują niebezpieczne luki. Przedewszyst- 
kiśm nie posiadamy dostatecznego czucia 
z niższemi warstwami, któreby nam uła­
twiać mogło poznanie ich myśli i zapa­
trywań, a któreby nas zarazem po­
uczało co do możliwości i skuteczności 
zamierzonych środków zaradzczych. Przy­
znać trzeba, że właśnie Kościół kato­
licki i opierające się na nim centrum 
czucie to w wyższym daleko wytworzyć 
} zachować umiało sobie stopniu, aniżeli 
mne stronnictwa i żywioły. Jeżeli zaś 
socyalna demokracya rozgościła się także 
i w katolickich okręgach, inwazyą tę 
spowodowały inne okoliczności, a nie 
brak czucia. Zaprzeczyć się też nie da, 
że właśnie mniejsze ludowe pisma kato­
lickie wywierają zbawienny wpływ na 
niższe warstwy, że stowarzyszenia kato­
lickie wpływ ten popierają i że równo­
cześnie zbliżają lud katolicki do jego 
przewodników, zapewniając im zarazem 
potrzebną powagę. Do wzmocnienia, 
i utrwalenia wpływu tego przyczynia się

zaś nie mało zręcznie kierowana działał 
ność, mająca na celu polepszenie mate- 
ryalnego umysłowego i moralnego bytn 
ludu.

„Faktem jest, że głównym czynnikiem 
wywierającym wpływ na masy, jest wła­
śnie istota Kościoła katolickiego i jój hie­
rarchii. Z tego powodu nie można się 
po naśladowaniu Kościoła katolickiego 
podobnych spodziewać skutków. Po za 
tóm jednakże pozostaje wiele uwagi go­
dnych punktów. Wiadomo ogólnie, iż 
właśnie prasa ludowa bywa z naszój stro­
ny wielce zaniedbywaną, że właśnie u 
nas klasy zamożniejsze i inteligentniejsze 
najmniój się stykają z szerszemi masami 
narody. A właśnie to społeczne i umy­
słowe odosobnianie się staje się powodem, 
iż powołane do kierowania sprawami pu- 
blicznemi żywioły tracą coraz częściój nie 
tylko przywództwo mas, lecz zarazom 
wszelki wpływ skuteczniejszy na ich uspo­
sobienie i dążności. Pod tym właśnie 
względem zaniedbaliśmy nie mało, i kto 
wie, czy zdołamy wszystko powetować. 
W każdym jednakże razie moglibyśmy 
się po pracy systematycznej spodziewać 
pewnych korzyści, jeżelibyśmy pracę tę 
popierali szczerą troską o dobro szczerych 
mas ludności. Dzień 1 października się 
zbliża, oby napomnienie, jakie dzień ten dla 
nas zawiera w sobie, nie przebrzmiało 
bez skutku.“

„Post“ uznaje więc bezwarunkowo 
błogą działalność Kościoła katolickiego, 
jego hierarchii, jako tóż prasy i związ­
ków katolickich w walce z chorobą spo­
łeczną i wzywa wprost do ich naślado­
wania. Głos jej tóm więcój zasługuje na 
uznanie, ponieważ zdąje się zapowiadać 
pewną zmianę zapatrywań w kołach, 
które aczkolwiek stojąc na gruncie kon- 
serwatywno-kościelnym, w czasie walki 
kulturnój ulegając wpływom Bismarcka, 
przechyliły się ku stronie liberalnój bur- 
żoazyi', depcącój wszelkie ideały a ufa- 
jącój jedynie potędze mamonu. Ta wła­
śnie klika burżoazyi niemieckiój jest do­
tąd jeszcze najzagorzalszą przeciwniczką 
wszelkiój reformy społecznój w duchu 
chrześciaóskim. Z tóm większóm więc 
zadowoleniem powitać należy głos ber- 
lióskiój „Post“ jako'nowy dowód, iż zdrowe 
poglądy i zasady pozyskują coraz li­
czniejszych zwolenników. Bez pomocy 
Kościoła państwo w walce z socyalizmetn 
zwyeięztwa odnieść nie zdoła. Im rychlój 
więc zawezwie pomocy jego, im rychlój 
przywróci mu zupełną wolność działania, 
im rychlój otworzy granice swe dla 
wszystkich zakonów, tóm łatwiejsza bę­
dzie walka z rozpasanemi żywiołami 
przewrotu. Polityka liberalnój burżoazyi 
doprowadziła społeczeństwo niemieckie 
nad brzeg przepaści, w interesie porząd­
ku społecznego i dobra ogółu życzyć więc 
wypada, aby z polityką tą do reszty co 
rychlój zerwano a powołano do współ­
działania te żywioły, które dzięki etycznój 
swój istocie w pierwszój linii są powo­
łane do zagojenia ran zadanych społe­
czeństwu za czasów starój ery.

Telegramy.
Wiedeń, 3 września. Koresponden­

cja „Polit. Corr.“ z Berlina donosi, iż 
tamtejsze kola kompetentne są z rezul­
tatu podróży cesarza Wilhelma do Rosyi 
zupełnie zadowolone. Podróż ta nie miała, 
zdaniem kół tych, na celu zawarcia ja- 
kiejkolwiekbądź ugody lub politycznego 
zobowiązania; jedynym jój celem było 
wzmocnienie stósunków przyjacielskich 
między obu państwami, co się tóż stało. 
W obec głosów prasy rosyjskiój, które 
podróży tój albo odmawiają wręcz wszel­
kiój doniosłości w celu przypodobania się 
Francyi, albo tóż straszą Austryą widmem 
rosyjsko-niemieckiój przyjaźni, widzą ber­
lińskie koła kompetentne w tóm najlepszy 
dowód pewności potrójnego przymierza, 
iż rząd austryacko-węgierski względem 
podróży cesarza nie tylko żadnój nie 
okazywał obawy, lecz przeciwnie, prze­
bieg podróży tój śledził z wielkićm za­
dowoleniem.

Cieszyn, 3 września. Cesarz Franci­
szek Józef przybył tu dzisiaj rano. Lu­
dność miasta i okolicy witała cesarza na 
każdym kroku z niezmiernym zapałem. 
Po ofieyalnóm powitaniu przyjął cesarz 
na osobnój audyencyi księcia Biskupa 
wrocławskiego, ks. dr. Koppa.

Praga, 3 września. Dzisiaj rano 
wezbrała nagle wskutek bezustannych 
deszczów woda w Wełtawie i zalała niżój 
położone przedmieścia i ulice. Mieszkań­

com zagrożonych części miasta wysłano w 
pomoc pionierów wraz z kilku pontonami. 
Jeden z pontonów tych porwany został 
przez prąd wody, który uniósł go nie 
wiadomo dokąd. Inny ponton przewrócił 
się. Dziewiętnastu pionierów braknie; co 
się i nimi stało, nie wiadomo. Woda 
wzrasta wciąż jeszcze ponieważ deszcz 
nie nstaie.

Spalato, 3 września. Cesarzowa 
Fryderykowa zwiedziła wczoraj wraz z 
córkami swemi Jmuzeum, tum i ruiny Sa­
lony. Wieczorem gdy cesarzowa wróciła 
na pokład jachtu swego, oświecił paro­
wiec wojenuy „Lussin“ miasto światłem 
eletrycznóm. Dzisiaj rano wyjechała ce­
sarzowa w dalszą podróż, na razie do 
Zadaru.

Paryż, 3 września. Dziennik „Temps“ 
otrzymał z St. Louis nad rzeką Senega­
lem telegram, donoszący, iż francuzki 
administrate r kolonii Podor, Jeandet, za­
mordowany został w Aóró przez krajow­
ców, którzy napadli nań w nocy.

Paryż, 3 września. Dzienniki dzi­
siejsze donoszą, iż w połowie bieżącego 
miesiąca wyruszy z Tulonu na pokładzie 
parostatku „Comorin“ znaczniejszy od­
dział oficerów i żołnierzy, w celu wzmo­
cnienia załóg francuzkich w Kochin- 
Chinie, Anamie i Tonkinie. — Według 
sprawozdania publikowanego przez mini­
sterstwo marynarki, poniosło w ciągu 
roku bieżącego 11 parowców wojennych 
i jedna łódź torpedowa marynarki fran- 
cuzkiój różne uszkodzenia. — Dzienniki 
ranne donoszą, iż jutro odbędzie się po 
za granicami Francyi pomiędzy Roche- 
fortem a dziennikarzem Thióbaudem po­
jedynek z powodu gwałtownego artykułu, 
jaki pojawił się w dzienniku „Intransi­
geant“ w niedzielę.

Liverpool, 3 września. Obradujący 
tu kongres związku „Trades Unions“ 
przyjął dzisiaj rezolucją, w którój uznaje 
korzyści wynikające z międzyaarodowój 
organizacji robotników; następnie przy­
jął zaproszenie robotników belgijskich na 
miądzynarodowy kongres robotniczy, ma­
jący się odbyć w Brukseli w roku przy­
szłym. Natomiast odrzucono 263 głosami 
przeciwko 55 wniosek socjalisty Macdo- 
nalda, żądający, aby kongres przyjął do 
parlamentarnego programu swego sprawę 
upaństwowienia własności ziemskiój.

Londyn, 3 września. Telegram 
biura Reutera z Zanzybaru donosi, iż 
dzisiaj udał się ztamtąd do ujścia rzeki 
Zambezi okręt angielski „Buccaneer“ 
wraz z dwoma innemi okrętami wojen- 
nemi. Na pokładzie „Buccaneera“ znaj­
dują się dwie kanonierki, które pełnić 
będą służbę na wodach rzeki Zambezi i 
jój dopływów.

Christiania, 3 września. Dzisiaj 
otwarto w sali uniwersytetu tutejszego 
trzeci t. z. kongres alkoholiczny.“ Kongres 
ten liczy 212 uczestników, w liczbie tój 
102 uczestników zagranicznych z 13 
państw europejskich. Prezesem obrano 
dyrektora urzędu dla spraw medycznych 
dr. Dahla. Następnie zdał profesor Fo- 
rel z Zurychu sprawę z czynności kon­
gresu w latach 1887—1890.

Petersburg, 3 września. Mianowani 
arbitrami manewrów wołyńskich oficero­
wie, pomiędzy innymi książę Leuchten- 
berg, jenerał Obruczew, jenerał Mirko- 
wicz, wyjechali dzisiaj do Równa. Ma­
newry rozpoczną się w dniu 27 sierpnia 
star. st. — Dzisiaj donoszą znów o wiel­
kich pożarach, jakie nawiedziły miasta 
Narowczat w gubernii Pensa, i Poczniki 
w gubernii Niżno-Nowgorodzkiój.

Carogród, 3 września. Z okazyi ro­
cznicy objęcia tronu ułaskawił sułtan 
owych 18 Kreteńczyków, których amne- 
stya poprzednia wykluczała.

Carogród, 3 września. „Agence de 
Constantinople“ donosi, iż patryarcha 
armeński cofnął na razie podanie swe o 
dymisyą, w nadziei, iż wyznaczona przez 
sułtana w celu zbadania stósunków ar­
meńskich komisya, zgodzi się na jego 
projekty do zamierzonój reformy i że pro­
jekty te wykona. — Pogłoski o powro­
cie ambasadora rosyjskiego Nelidowa są 
bezpodstawne. Pan Nelidow powróci do 
Carogrodu dopiero około połowy paź­
dziernika.

Zofia, 3 września. Wiadomość po­
dana przez niektóre dzienniki, iż tylko 
stronnictwo Radosławoła zamierza wy­
stąpić czynnie podczas najbliższych wy­
borów do sobrania, jest bezpodstawną. 
Oprócz Radoslawowa staną do walki 
wyborczój także Cankowiści i stronnicy 
Karawelowa. Stronnictwa te zamianowały 
już swych kandydatów.

Bialogród, 3 września. „Agence de

Belgrad“ donosi, iż rząd serbski zamierza 
zwołać najwybitniejszych kupców na na­
radę, aby uchwalili kroki, jakie rząd 
serbski przedsięwziąć powinien w razie, 
jeżeli rząd austro-węgierski od stawionych 
w sprawie dowozu nierogacizny warun­
ków nie odstąpi.

Waszyngton, 3 września. Senat
rozpoczął dzisiaj obrady nad paragrafami 
nowój taryfy celnój, tyczącemi się cła od 
cukru. Pomiędzy innemi przyjęto popraw­
kę Halego, żądającą większego uwzglę­
dnienia wzajemności w stósunkach z pań­
stwami zachodniój półkuli.

Noivy York, 3 września. Przy wy­
borach państwowych w stanie Vermont 
ponieśli republikanie ciężką klęskę. De­
mokraci zdobyli znaczną ilość mandatów. 
— Zatrudnieni przy budowie kolei Pa­
nama robotnicy porzucili pracę, ponieważ 
zmniejszono przyznane im parcele ziemi.

Buenos Ayres, 2 września. (Telegr. 
biura Reutera). Na żądauie gubernatora 
prowincyi Tuouman wysłał rząd centralny 
do prowincyi tój oddział wojska. — 
Wczoraj odbyły się w teatrze dwa ze­
brania towarzystwa „Union cívica“ 
w zupełnym porządku .— Kongres rozpo­
czął obrady nad zaprojektowaną emisyą 
pieniędzy papierowych.

Poczdam, 4 września. Cesarzowa 
Wiktorya Augusta wyjechała wczoraj 
wieczorem o godzinie 11 do Flensburga.

Wiedeń, 4 września. Woda w Du­
naju wzrasta bezustannie i zalała już pi­
wnice na przedmieściach, zwłaszcza na 
przedmieściu Leopoldstadt.

Praga, 4 września. Woda w Weł­
tawie wciąż wzrasta. Niżój położone czę­
ści miasta są zalane. Ruch kolei konnej 
wskutek tego przerwany.

Tryest, 4 września. Namiestnik roz­
wiązał dzisiaj włoskie towarzystwo poli­
tyczne pod nazwą „Progresso.“

Czytelnie Ludowe.

Zima niebawem nadejdzie, jesień już 
się rozpoczyna. Czas pomyśleć o Czytel­
niach Ludowych. Z wielu stron już się 
Bibliotekarze dopominają o nowy zasiłek 
w książkach, a do wielu miejsc zażądano 
nowych czytelni. Chętnie zaspakajamy 
życzenia wszystkich, o ile zapasy starczą. 
Ale zapasy te się wyczerpują, powinni za- 
tóm i pp. Kolektorowie pamiętać o nas. 
Bez składek niema skarbu, bez skarbu 
niema książek.

Jeden z szanownych korespondentów 
naszych radzi nam, żebyśmy po parafiach 
urządzili zbieranie składek od członków. 
Wszystko to się dzieje. A przynajmniój 
my prosimy pp. delegatów i subdelega- 
tów, żeby na parafie kolektorów pousta- 
nawiali. Niektórzy z nich gorliwie się 
tą sprawą zajęli. O innych nie wiemy, 
o ile się z przejętego obowiązku wywią­
zali. Wielokrotnie w pismach wszystkich 
i listownie o to wołaliśmy i wołamy.

Tymczasem — jak dotąd skarbnik 
nasz, nie widzi jeszcze namacalnych do­
wodów postępu naszój organizacji. Lato, 
żniwa, wyjazdy, wszystko to razem nie 
sprzyjało naszój robocie. Teraz jednak są­
dzimy, że nastała pora, w którój już po­
winno się coś zrobić stanowczo.

Prosimy zatem usilnie wszystkich ła­
skawych współpracowników naszych, żeby 
się gorliwie zajęli sprawą Towarzystwa 
na seryo. Opatrzność dotąd sprzyjała na­
szemu dobremu dziełu, ale potrzeba też, 
żeby wszyscy stowarzyszeni poczuli się 
do obowiązku. Kto bierze, musi i dawać, 
taki jest porządek w świeeie całym. 
I u nas inaczój być nie może.

Popieramy najmocniój myśl ustanawia­
nia kolektorów parafialnych. W instruk- 
cyach naszych to wydrukowano. Wszy­
scy ludzie dobrój woli i dbający o oświatę, 
powołani do wspólnój pracy. Zachęty 
i podniety z naszój strony nie brak. Już 
się obawiamy naprzykrzać; — ale ustać 
nie wolno.

Dla tego wołamy dziś ponownie wtej 
nadziei, że głos nasz znajdzie uznanie 
i oddźwięk.

Czekamy z niecierpliwością na speł­
nienie tylu obietnic, na skutek wspólnój 
pracy około ogólnego dobra.

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu.

V sprawie arcyhisiupstwa
gnieźnieńskiego i poznańskiego.

zamieszcza dzisiejsza „Germania“ bardzo 
oważny artykuł, który tutaj powtarza­

my chwilowo bez uwag w calé) rozcią­
głości i w dosłownym przekładzie. —

Germania“ tak pisze:
„Liberalne gazety zamieściły wiado­

mość, że królewski rząd państwowy, któ­
ry przecież nie ma prawa proponowania|i 
mianowania, obstaje absolutnie przy swych 
2ch niemieckich kandydatach, i wymieniły, 
nie wiemy ua mocy jakiego uprawnienia, 
nazwisko księdza Biskupa chełmińskiego 
i księdza Biskupa polowego. Wiadomość 
ta, jak liczue korespondeucye z Księstwa 
wykazały, wywołała tam wielkie zanie­
pokojenie i wzburzenie. Od tego czasu 
odrzucono całą listę kandydatów uprą- 
tvnionêj do wyboru Kapituły, przez co nie­
pokój wzrósł jeszcze bardziój. Mimo to 
jednak spodziewać się należy obsadzenia 
stolicy arcybiskupiój za pomocą wyboru, 
i prosimy naszych katolickich współoby­
wateli w Księstwie usilnie, aby wpły­
wu swego użyli ua uspokojenie umysłów 
ludu.

Nie jest wprawdzie tajemnicą uprze­
dzenie p. Gosslera, który chce à tout 
prix w obec Polaków snuć dalój nić bis- 
markow8kiój polityki. Toć pan Gossler 
popełnił w dniu 12 marca r. b. w sejmie 
co najmniój wielką nieostrożność w odpo­
wiedzi na wniosek księdza 8tablewskiego, 
że oświadczył na końcu, iż

dopóki jeszcze jeden z dzisiejszych 
ministrów tu stać będzie, zmiana 
istniejących przepisów, a więc mia­
nowicie wydanych za najwyższóm ze­
zwoleniem rozporządzeń z r. 1887, 
dotyczących nauki polskiego języka, 
nie nastąpi.

Było to — last not least — także 
groźba, że gdyby Jego Cesarska Mość 
miał zamierzać zmienić tę politykę, całe 
ministerstwo poda się do dymisyi. Może 
to w danym razie zrobić, ale minister 
króla nie powinien tego publicznie głosić 
ze względu na koronę. Zresztą pytanie 
jeszcze, czy całe ministerstwo pochwaliło 
tę formę oświadczenia p. Gosslera. Bądź 
jak bądź oświadczenie to było bardzo 
niefortunne; gdyż zamierzało krępować rę­
kę króla w obec jego poddanych. Co 
prawda, stało się to przed dymisyą 
księcia Bismarcka, co wiele tłómaczy, ale 
nie uniewinnia.

Nie sądzimy, by p. Gossler miał ten 
sam błąd zrażania polskiój ludności po­
pełniać dalej jeszcze w sprawie arcybi- 
biskupstwa gnieźnieńskiego i poznańskie­
go. Tempora mutantur. Gdyby atoli 
faktycznie tak być miało, byłoby to naj­
lepszym dowodem, że p. Gossler nie 
umie ocenić obecnój sytuacji, starając się 
pracować wedlo szablonu Bismarcka i nie 
równając swemu cesarskiemu Panu drogi, 
na którój mógłby wszystkich swych pod­
danych pociągnąć do ochoczego spełnia­
nia swych obowiązków. Niestety zda­
rzało się to już niejednokrotnie w histo- 
ryi, że ministeryalna nieomylność nie 
chciała się przyznać do popełnionego błę­
du i była powodem do pożałowania go­
dnych wybryków i wielu nieszczęść.

Kwestya jest zbyt ważną, sytuacya za 
poważną, iżby miano i nadal obrażać pol­
skich poddanych bez najmniejszój korzy­
ści, przeciwnie ku największój szkodzie 
nawet państwa.

Cesarz nasz i król, obdarzony daleko 
sięgającym wzrokiem męża stanu, usiłuje 
wszystkich swych poddanych pociągnąć, 
względnie jeszcze pozyskać do wspólnój, 
pełnój poświęcenia i ochoczój pracy nad 
zadaniami państwa. Znając dokładnie 
stósunki, jesteśmy przekonani, że cesarzo­
wi uda się całą ludność polską i we- 
wnętrznie jeszcze silniój połączyć z swym 
tronem. Znajduje się ona na najlepszój 
ku temu drodze. Spogląda ona z zupeł- 
nem zaufaniem do tronu i nie dozna roz­
czarowania. Pomijając bowiem inne wyż­
sze, ogólno-polityczne względy, politykę 
gwałtownej germanizacyi i wytępienia, 
słowem system Bismarckowsko-Gosslero- 
wski spotkało i w dziedzinie praktycznych 
rezultatów kompletne fiasco, co przyznają 
wszyscy Niemcy, którzy osobiście w tój 
polityce nie są czynni, albo interesowani. 
Świeżo dopióro zamieściły o tóm niemie­
ckie dzienniki ze Slązka zajmujące szcze­
góły.

Ze narzucony Polakom niemiecki Arcy­
biskup pokojowym zamiarom rządu nic 
absolutnie nie pomoże, lecz przeciwnie 
byłby dla niego tylko przeszkodą, to uznały 
już i wyraziły jawnie wszystkie prawie 
dzienniki, które się tą sprawą zajmowały. 
Gdyby w tój sprawie p. Gossler miał być 
jeszcze niezdecydowany, to ta okoliczność 
powinnaby mu otworzyć oczy, że jego 
ewentualne życzenie, aby absolutnie prze­
prowadzić Niemca na arcybiskupstwo w

jpF* Uczmy dzieci czytać po polsku!



Poznaniu spotkałoby się ze skrajnóm poi- 
skióm pismem podszczuwającóm. Brzmi 
to jak paradox, a jednak wystarczy tu 
pamiętać o starém zdaniu les extrêmes se 
touchent.

Polskie pismo podszczuwające działa 
ze swój strony wedle zasady : „im gorzój, 
tóm lepiéj“ — dla nas ! Ale p. Gossler 
nie chce przecież bezustannego podnieca­
nia namiętności polskiój ludności przeciwko 
pruskiemu rządowi ; iżby miał chcieć po­
większać przepaść, zaostrzać coraz bar- 
dziój przeciwieństwa, aby w ten sposób 
upozorować sprzeciwiającą się zasadom 
ludzkości politykę względem Polaków, tego 
po nim nie przypuszczamy. Ale w przy­
szłości żądanie obsadzenia stolicy Arcy- 
biskupiéj w Poznaniu tylko przez Niemca 
doprowadziłoby niewątpliwie do tego, czego 
chce owe skrajnie polsko-patryotyczne 
pismo, oświadczając, że w obec obecnych 
stó8unków woli raczój Niemca, aniżeli 
Polaka widzieć na tronie arcybiskupim. 
Gdyż istotnie byłoby to dla tych wszy­
stkich żywiołów pożądaną sposobnością, 
któraby im pozwoliła podburzyć skute­
cznie namiętność polskiéj ludności przeci­
wko pruskiemu rządowi i bezwzględnie 
wystąpić także przeciwko władzom ducho­
wnym, jako narzędziom rządu. W obec 
Aroybiskupa związanego z ludnością wę­
złami krwi, taktyka taka nie powiodłaby 
się, a gdzieby się jéj chwycono, stanęliby 
bez namysłu wszyscy konserwatywni mę­
żowie i cały lud po jego stronie, aby po­
wstrzymać zapędy anarchii.

Niemiec jako Arcybiskup w Poznaniu 
stałby odosobniony, a nawet dobrzy ka­
tolicy patrzeliby na niego z nieufnością z 
téj prostéj przyczyny, że katolickiego 
dostojnika, który mimo tak powszechnéj, 
głębokiój i jawnéj niechęci ludności nie 
odrzuciłby pastorału, musianoby posądzić, 
że się kieruje bardzo ludzkiemi wzglę­
dami ambicyi, a nawet próżności itp. 
Lękanoby się z tego powodu także, iż 
mógłby się tóż pozwolić użyć jako in­
strumentom oppressions praw ludności.

Inném było położenie przy poprzedniem 
obsadzeniu arcybiskupiéj stolicy. Wie­
dziano, że ś. p. Arcybiskup Dinder, który 
tóż w urzędzie swym okazał tyle dobréj 
woli i tyle serca ludności, uległ tylko 
wyraźnemu rozkazowi Ojca św., że nie 
chciał przyjąć urzędu. A i stosunki były 
wtedy pod każdym względem wyjątkowe. 
Od półtora dziesiątka lat nie miała dye- 
cezya jawnego kierownictwa, żadnego ka­
płana nie można było ordynować w kra­
ju i instytuowaó, nie można było udzielać 
sakramentu bierzmowania, w wielu pa­
rafiach panował największy brak opieki 
duchownéj. W takićm położeniu sądził 
Ojciec św., że należy mu ustąpić przed 
potężnym naciskiem pruskiego rządu i 
dla dobra Kościoła, mimo oporu ludności, 
mianować Niemca Arcybiskupem. Wie­
dział on dobrze, że ludność w tém roz- 
paczliwem położeniu zrozumie jego pełne 
miłości zamiary.

Dziś nie ma tak rozpaczliwego poło­
żenia, i boli nas to głęboko, iż chcia- 
noby Stolicę św. w oczach ludu przed­
stawiać jako sprzymierzeńca ewentual­
nych zamiarów p. Gosslera i tak samo 
najczcigodniejszych biskupów niemieckich 
łączyć z tem w lekkomyślny sposób, nie 
tając ich nazwisk.

Stósunki kościelne są w Księstwie 
zupełnie uregulowane: Na czele admini- 
stracyi stoją uznani przez rząd rządzcy 
dyecezyalni, dwóch sufraganów zaradza 
religijnym potrzebom wiernych. Biedy 
więc nie ma. Stolica apostolska jest 
o tem zupełnie dokładnie poinformowaną. 
Wie ona też bardzo dobrze, że ponowne 
obsadzenie arcybiskupiéj stolicy gnieźnień- 
skiéj i poznaùskiéj przez Niemca spowo-

dowaćby musiało pozytywnie wielką 
szkodę Kościoła.

Rzym nie może przecież liczyć się 
tylko z życzeniem pruskiego rządu, lecz 
musi także mieć na względzie interes 
wiernych i całego Kościoła. Dla pię­
knych oczu p. Gosslera nie narazi on 
zbawienia milionów dusz, któreby przez 
zręczną propagandę narodową mogły stać 
się obojętuemi dla Stolicy św. i Kościoła. 
Jakie nieobliczone niebezpieczeństwa i 
jak ogromna szkoda mogłaby ztąd po­
wstać dla Kościoła, to jasne, gdy się 
rozważy, że miliony katolików polskich 
opierają się naciskowi i pokusie schizmy 
jedynie siłą swój wiary i swego zaufania 
i swego przywiązania do Stolicy św. 
Cóż powiedzieć o niebezpieczeństwach 
socyalizmu, o których wspomnieć tutaj 
wystarczy!

Czegoś podobnego w słuszny i — roz­
sądny sposób rząd pruski od Stolicy apo­
stolskiej żądać nie może. Nie może on, 
przy spokojnóm rozważeniu tój sprawy, 
ponownie dotykać ludności polskiój w naj­
boleśniejszy sposób. Ludność ta pragnie 
właśnie stać się pewnóm, na wszystkie 
wypadki wiernóm i gotowóm do poświę­
ceń ogniwem państwa, mimo różnicy po­
chodzenia i mowy. Przy sprawie arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego i poznańskie­
go przedstawia się rządowi alternatywa, 
czy chce pauować nad zadowolonymi, za­
daniom państwa oddanymi poddanymi, 
lub czy też chce zgrzytającą w cichości 
ludność wystawić na łup ciężkim poku­
som schizmy, panslawizmu i socyalizmu. 
Dla nas nie jest rzeczą wątpliwą, za po­
mocą którój decyzyi wzmocni się i zje­
dnoczy państwo, a za pomocą którój 
osłabi je się i rozluźni 1“

We Zebranie Towarzystwa Mrowio
rozpoczęło się w Augsburgu w poniedziałek. 
W uroczyście przybranych salach kato­
lickiego klubu zgromadziła się pomimo 
niepogody znaczna liczba członków To­
warzystwa.

Nakładzca Haas, jako członek za­
rządu związku zabrał pierwszy głos, wi­
tając zebranych, wyrażając zadowolenie, 
iż wybrano Augsburg na miejsce tego­
rocznego zebrania. Mówca wywodził da- 
lój, że Towarzystwo Gorresa złożyło do­
wody swój dzielności i zdobyło sobie sta­
nowisko, mające uznanie nawet u prze­
ciwników.

Profesor uniwersytetu , bar. Hertling, 
dziękował w imieniu zarządu za to powi­
tanie, zaznaczył, iż jest to aktem wdzię­
cznego uznania, jeżeli walne zebranie od­
bywa się w Bawaryi a mianowicie 
w Augsburgu, ponieważ właśnie z dyece- 
zyi augsburgskiój liczni przystąpili człon­
kowie, a między tymi najdawniejszym jest 
Biskup augsburski. Mówca wspomniał 
o wiecu katolickim w Kobleneyi, zazna­
czając, że jeżeli Towarzystwo Gorresa 
psobne odbywa zebrania, to nie należy 
ztąd wnosić, aby między dwoma temi zgro­
madzeniami istniało jakieś przeciwieństwo. 
Tow. Gorresa zgromadza się osobno, aby 
nad cichemi swemi pracami w ścislóm obra­
dować kółku. Duch, którym Towarzy­
stwo jfSt przejęte, jest ten sam, jakim 
tchną wielkie wiece katolickie, jest to 
duch niepokonanego przywiązania do 
Kościoła katolickiego. W tym też duchu 
mówca wita zebranych.

Obydwa przemówienia przyjęto ży- 
wemi oklaskami. Kapela odegrała kilka 
sztuk, między któremi z wielkim zapałem 
wysłuchano pięknego kwartetu na instru- 
menta dęte.

Katolicyzm w Stanach Zjeitmczonych. przednio w mieszkaniu, a z kościoła idą 
wprost do pracy.

Ale wierni nie ograniczają się na wy­
słuchanie mszy św. w medzielę i na przy­
stępowanie do Sakramentu spowiedzi św.
W Detroit, w stanie Michigan, wielkićm 
i pięknóm mieście, zupełnie nowóra, na 
drodze od Niagary, Wielkich jeziór i Ka­
nady, p. de Meaux wstąpił rano w pier­
wszą niedzielę adwentu do kościoła na­
pełnionego ludźmi ; prawie wszyscy mając 
w dziurkach od surdutów odznaki czer­
wone lub niebieskie bractwa, zbliżali się 
do ołtarza, a kapłan, który wstąpił na 
ambonę naznaczał na pewne dni tygo­
dnia i na następną niedzielę podobne ze­
brania dla innych bractw męzkich i żeń­
skich. O czterysta mil ztamtąd wśród 
gór Alleganów w Pittsburgu Ojcowie 
Ducha św. pełnią swe mozolne i pocie­
szające posłannictwo w sąsiednich oko­
licach. Posiadają oni między innemi pa­
rafią złożoną z 400 rodzin t. j. około 2000 
dusz, w którój co sobotę dwóch kapła­
nów zasiada w konfesyonale od drugiój do 
szóstój wieczorem. Podobne przykłady 
możnaby przytoczyć w Waszyngtonie, w 
Chicago ; w dwóch tych miastach wymie­
niają parafie o 7000, o 25,000 dusz, 
które są równie gorliwe. Duchowieństwo 
Stanów Zjednoczonych zatóm ma wszel­
ki powód do zadowolenia z swego ludu; 
zdając sobie sprawę z uczęszczania do 
Sakramentów św., pytają się oni, czy 
jest w Europie naród, w którymby ka­
tolicyzm był rówuie żywym, czy jest 
jakie miasto katolickie, któreby prze­
wyższało, lub nawet dorównało Nowemu 
Jorkowi.

Sam Nowy Jork obejmuje tylu kato­
lików, co wszystkie Stany połuduiowe 
razem ; miasto najbardziój handlowe Unii 
jest zarazem najbardziój katolickiem mia­
stem. W Massachussets, tóm wybrzeżu, 
osiedlonem przez pielgrzymów Szkocyi i 
Holandyi, w tóm siedlisku prezbyterya- 
nów, wypędzonych z Europy, katolicy 
tworzą trzecią część luduości. Boston stał 
się na pół katolickim, stając się do po­
łowy irlandzkim. W r. 1820 Bisknp bo- 
stoński liczył w swój dyecezyi 700 ka­
tolików, którzy przystąpili do wielkano- 
cnój komunii św., duchowieństwo jego 
składało się z 5 kapłanów, 3 przy nim i 
2 na misyi i ubolewał nad tóm, że nie 
może ich zająć. Dzisiaj Arcybiskup bo 
stoński stoi na czele 350 kapłanów, pO' 
święcających swą pracę 510,000 wiernych 

Wobec tego nadzwyczajnego rozwoju 
apostolstwa katolickiego dziwić się nie 
należy szacunkowi i czci, jaką oddają 
Kościołowi nawet ci, którzy do niego nie 
należą. Wielkie zadanie jest bez wąt­
pienia przeznaczonem Kościołowi w Sta­
nach Zjednoczonych. Już liczne objawy 
świadczą o tem, że przesilenie socyalne, 
jakie grozi Europie ukaże się niebawem 
i w łonie demokracyi amerykańskiój. 
W dniu tym — jak powiada słusznie pan 
de Meaux — będzie można sobie powinszo 
wać, że pomiędzy ludem fabrycznym ka 
tolicy są liczni i że zachowali ufność do 
swych kapłanów. Nawet ci, którzy nie 
uznają władzy religijnój w Europie, będą 
zniewoleni szanować a nawet wezwać 
jój powagi socyalnój. Aby dosięgnąć 
klas roboczych, nie będzie miała ona do usu­
nięcia tych samych przeszkód co w sta­
rym świecie. Ód dawna stary świat od­
rzucał w swych sprawach pośrednictwo 
kościelne. Wobec nowych problemów 
braknie mu go dzisiaj, jak się zdaje i 
wedle niektórych wskazówek myślećby 
można, że jest gotów zawezwać go, ce­
lem przywrócenia pokoju społecznego. 
Wbrew uprzedzeniom protestanckim ce­
sarz niemiecki postawił biskupa wro- 
nła.TOsViptxn w nierwszvm rzedzie mężów,

Wicehrabia de Meaux, znakomity i 
znany powszechnie historyk, reprezento­
wał swego czasu katolicką Francyą przy 
otwarciu uniwersytetu w Waszyngtonie.

Pan de Meaux mógł wtedy z blizka 
i naocznie zbadać znaczny rozwój katoli­
cyzmu w łonie potężnój demokracyi ame 
rykańskiój, a wrażenia ztamtąd wynie­
sione spisał w artykule, który ogłasza 
„Correspondant.“ Artykuł ten, pocho­
dzący z pod pióra tak kompetentnego, 
zawiera szczegóły i obliczenia, z któremi 
warto się zapoznać bliżój, a z drugiój 
strony katolicy europejscy powinni baczną 
zwracać uwagę na położenie katolików 
amerykańskich, gdyż to położenie dostar­
cza im niejako nowego typu przyszłego 
stanowiska Kościoła wpośród rosnących 
w Europie społeczeństw demokratycznych.

W roku 1784, powiada p. de Meaux, 
w rok po wywalczeniu niepodległości, li­
czono w Stanach Zjednoczonych około 
45,000 katolików; w roku 1829 już 500 
tysięcy; w roku 1856 liczba ich podnosi 
się do 3,560,000; w roku 1875 do 6 mi­
lionów; w roku 1889 jest ich już 9 do 
10 milionów.

W czasie tym, czy to przeż rozsze­
rzenie'‘granic, czy przez emigracyą, czy 
przez przyrost urodzeń, całkowita ludność 
Unii wzrosła z 3 czy 4 milionów do 60 
czy 65 milionów głów. Tak więc całko­
wita ludność jest 15 czy 20 razy liczniej­
szą, aniżeli była przed wiekiem, a lud­
ność katolicka 200 razy. W roku 1784 
liczono jednego katolika na 100 mieszkań­
ców; w roku 1889 przypada 1 katolik na 
6 czy 7 mieszkańców.

Są to niewątpliwie cyfry godne uwagi, 
a jednak, gdy się rozważy poważną cy­
frę emigrantów katolickich w Stanach 
Zjednoczonych, wzrost żywiołu katolicki- 
ckiego nie jest tak znaczny, jak się na 
pierwszy rzut oka wydaje. Ale, jak 
słusznie zauważa p. de Meaux, w tóm 
widowisku, jakie ten nowy Kościół przed­
stawia światu, należy podziwiać nie tak 
liczbę, jak raczój życie, jakie rozwija. 
W tóm rosnącóm ciele nie ma członków 
martwych, nie- ma obojętnych, jak w 
Europie, nie ma katolików z urodzenia i 
nazwiska, którzyby przestali wykonywać 
praktyk religijnych i wierzyć: tacy wy­
stąpili z Kościoła ; ci co pozostają w jego 
łonie, należą do niego w duchu i w pra­
wdzie. W Ameryce, tak pomiędzy męż­
czyznami, jak i pomiędzy kobietami, ka­
tolik, któryby nie zachowywał swój reli- 
gii jest wyjątkiem.

W Nowym Jorku mianowicie oblicza 
Arcybiskup na 60,000 liczbę wiernych, 
którzy w każdą niedzielę słuchają mszy 
świętój w jego katedrze, a na 600,000 
około liczbę tych, którzy się cisną w 80 
kościołach i 40 kaplicach, w których się 
odbywa nabożeństwo. Są to bez mała 
prawie wszyscy, którzy mogą przyjść do 
kościoła. W odległej dzielnicy tój olbrzy­
miej metrópoli, pośród ludności, która 
żyje ubogo z codziennego zarobku i zmie­
nia się często, autor od iedził parafią, 
którą zarządzają Paulini; otóż na 13,000 
parafian dorosłych co najmniej 10,000 
przystępuje do Sakramentu spowiedzi. W 
Chicago, w kościele jeszcze nieskończo­
nym, niedaleko od dworca, każdój nie­
dzieli o godzinie 6 rano odprawia się 
msza św. dla robotników zajętych na 
kolei, ponieważ mimo jednozgodnego po­
szanowania Amerykanów dla odpoczynku 
niedzielnego, mimo zaprzestania handlu, 
kilka pociągów kursuje jeszcze. Ci biedni 
ludzie idą do tój ubogiój' świątyni w po- 
wszedniem ubraniu, niosąc w białych 
hlaszankacb śniadanie Drzvarotowane po-

powołanych przez niego do uregulować
_r,rtlrAÍn TB ITiirnniowarunków tego pokoju w Europie. Cjj
go nie przeznaczył na przewodniczy 
jednemu z najważniejszych wydział, 
konferencji berlińskiej? Jeszcze w ost*. 
tnim czasie przyjęli robotnicy przy 
kach londyńskich w swój sprzeczce , 
chlebodawcami Kardynała Manninga 
rozjemcę i błogosławili sąd jego. Ti
pośrednictwa wzywać będą więcój ¿¡di 
gdziekolwiek indziój w łonie demokraęjjt 
amerykańskiój; pośrednictwo to dokoą 
się bez przeszkody, dzięki wolności ann, 
rykańskiój, dzięki również znakomitej 
i przeważnemu stanowisku, jakie umid 
w tym kraju zająć duchowieństwo i eją 
skopat amerykański.

KORBSPONDENCYB.
Wiedeń, 2 września, 

(Smolka. — Hr. Harrach. — Manewra. — Zjaj, 
agronomiczny. — Wypadek kolejowy. Auatry 

Zmarła).
f"* 1) Marszałek Smolka, wracają- 

z wód w Hall, zatrzymał się dzień « 
Wiedniu i wyjechał ztąd do Lwowa. Sę. 
dziwy marszałek po ciężkiój chorobie, 
która go nawiedziła na wiosnę, zupełnie 
wyzdrowiał, weźmie udział w obradaci 
sejmu galicyjskiego a na zimę prezydo- 
wać znowu będzie izbie poselskiój.

Staroczeski poseł hr. Harrach w nii 
dzielę wygłosił mowę przed swymi wj. 
borcami w Starkenbachu. Mówca broni 
ugody, ale dosyć słabo, ponieważ czyni 
zbyteczne zastrzeżenia. Natomiast pod­
niósł, że wprowadzenia czeskiego języki 
służbowego nie można uważać jako wa 
runek ugody, ponieważ ta kwestya nie 
pozostaje w żadnym logicznym związki 
z projektami ugodowemi. Następnie 
hr. Harrach wyraził życzenie, aby An
strya zbliżyła się do Rosyi. Hr. Hat-j 
rach jest jedynym magnatem czeskim, I 
który od dawna zaznacza skłonności russi). 
filskie. I jest on jednym z rzadkich Cze-1 
chów, którzy zabawiwszy czas pewien j 
w Rosyi, nie wyrzekli się tych sympatyi,! 
Zasadniczo bowiem ci Czesi, którzy mieli 
sposobność poznać nieco bliżój Rosyą, j 
Rosyan i rząd opiekuńczy, powracają do 
Czech zupełnie wyleczeni z russofilizmn, 
Jako łagodzącą okoliczność to do hr. 
Harracha można podnieść, że w Peters­
burgu zabawił tylko kilka miesięcy i w 
salonach tamtejszych nie miał sposobności 
poznać dokładniój Rosyi. Bądź jak bądź, 
nie rozumiemy dla czego hr. Harrach za­
leca Austryi zbliżyć się do Rosyi, a nie 
zaleca przedewszystkiem Rosyi, aby za­
niechała tych ciągłych proicokacyi, które 
wszelkie zbliżenie czynią niemożliwóm?

Cesarz Franciszek Jozef od kilku dni 
bawi na manewrach w Górnój Austryi, 
gdzie w świcie jego znajdują się wspólny 
minister wojny jenerał Bauer, austryacki 
minister obrony krajowój, hr. Welserslieim, 
szef sztabu jeneralnego Bek i t. d. Głó­
wna kwatera cesarska znajduje się w 
Voeklabruek. Jutro cesarz przybędzie do 
Cieszyna na manewra 1 korpusu. W Cie­
szynie wielkie czynią przygotowania na 
uroczyste przyjęcie monarchy. Ztamtąd 
9 września wyjedzie na manewra do 
Debreczynu, wreszcie 17 b. m. na spot- 
ka_ij z cesarzem niemieckim na Ślązku 
p.u.kim.

Dziś o godzinie 10 w paradnój auli 
nowój wszechnicy odbyło się uroczyste 
otwarcie zjazdu agronomiczno-leśniczego, 
na który przybyli goście nie tylko z 
wszystkich krajów Austryi. i z wszy­
stkich państw europejskich, lecz nawet z» ~r i T .... i* 2 A ... 14« AK/ i m l n n 1T,, Indyi, Japonii i Australii. W imieniu 
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POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 
przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 202.)

Nieco cierpienia i wiele dumy wywołało na jój 
policzki tak żywe rumieńce, że Łucya spostrzegła 
to. Opuściwszy swoje miejsce, zbliżyła się do niój; 
Ewelinka dokonała przedstawienia z zadziwiającą 
pewnością.

— Pani de Prósances, panna Berta de Pró- 
sances, pani Ryszardowa Brice, moja druga matka

Kobiety ukłoniły się sobie wzajemnie.
— Czy syn pani me towarzyszy paniom ? — 

zapytała Łucya z wdziękiem.
— Mój syn bardzo zajęty; przez kilka tygodni 

będzie musiał oddać się całkiem swoim chorym....
prosił, abym go wytłómaczyła.... Przepraszam, widzę
panią de la Rouveraye....

Z lekkiem skinieniem, pełnóm godności, uboga 
krewna przeszła do sąsiedniego pokoju, zostawiając 
Łucyą, pełną szacunku dla wszystkiego, co odga­
dywała.

Ewelinka była zmieszana i wzrok jój pytał 
panią Ryszardową z niepokojem.

— Lepiój, że tak jest, moje dziecko — ode­
zwała się ta ostatnia, gładząc z lekka jej złote włosy
i odeszła.

Ryszard mniej był zadowolony z nieobecności 
Jerzego de Prósances, aniżeli jego żona.

— To może wybieg, aby stać się upragnio­
nym — rzekł.

— O! mój drogi, zbyt czarno zapatrujesz się 
na rzeczy! — odparła Łucya zasmucona w głębi 
serca.

— Bo znam życie! — powiedział.
Jednakże, gdy się przekonał, że nieobecność

Jerzego przedłuża się, był zmuszony przyznać, że 
mężczyzna bezinteresowny nie postąpiłby inaczój; 
nie troszczył się zresztą o to już więcój, przekonany, 
że córka jego nie myśli już o tóm, lub przestanie 
wkrótce myśleć. Łucya nie była wcale tak spo­
kojna. Czekała ona z niecierpliwością nieco gorą­
czkową końca wakacyi, które wydawały jój się wie- 
cznemi.

Pani de la Rouveraye nie robiła już żadnej 
wzmianki o swym protegowanym, ani o małżeństwie 
w ogóle; została ona tak pokonaną na tóm polu 
przez swoją wnuczkę, że walka stawała się niepo­
dobną. Oprócz gniewu, zwykłego towarzysza niepo­
wodzenia, czuła ona rzeczywisty smutek, że po 
ośmnastu latach starań nie umiała zapewnić sobie 
serca Ewelinki, tak jak nie umiała przeniknąć tego 
młodego charakteru.

Obecne wypadki objawiły jój Ewelinkę nie­
znaną, całkiem odmienną od uprzejmój dziewczynki, 
którą myślała urobić na własną modłę.

Niekiedy miała ochotę posądzać ją o dwulico­
wość; potóm namyśliwszy się lepiój, zrozumiała, że 
istotny charakter, przytłumiony zewnętrznemi kon­
wenansami, nie miał nigdy sposobności objawić się 
na zewnątrz. To budziło w niój obawy na przy­
szłość, gdyż pani de la Rouveraye była skłonną 
uważać wszelką oryginalność za potworność. Sama 
będąc wykształconą i inteligentną, nie widziała dla 
innych potrzeby wykształcenia i inteligencyi, jak 
średnią — a ta średnica nie była zbyt wysoką. 
Z takiemi pojęciami lękała się ona najbardziej wy­
kształcenia indywidualności u swój wnuczki.

Żyły odtąd obok siebie, mówiąc ze sobą tylko 
o bieżących rzeczach w życiu i nie rozumiejąc się 
z pewnością nawzajem, gdyż babka lękała się tego, 
co się działo w duszy dziecka, a ta ostatnia czuła 
się dotkniętą, że tak lekkomyślnie rozporządzić 
chciano jój życiem.

To przykre położenie miało przynajmniej jedn( 
korzyść: rozłączenie, którego się tak bardzo oba 
wiała pani de la Rouveraye, stało się prawie ulgą 
w rzeczywistości rozłączenie to dokonało się już od

asu ucieczki Ewelinki do Pignons. Co do Ewe- 
ki nie mogła ona przebaczyć winy pani de la 
)uveraye, ani swój własnój; potrzeba pewnój wiel- 
iści duszy, aby się nie czuć krępowanym wobec 
goś, którego się obraziło; tę wielkość miała Ewe- 
ika osięgnąó późniój dopiero — obecnie nie posia­
ła iói ieszcze.

XXII.
W listopadzie cała rodzina miała wyjechać do 

Paryża; pani de la Rouveraye podała katar za po­
zór, aby uwolnić się od tój podróży, woląc powierzyć 
wnuczkę w ręce rodziców wśród ciszy Pignons. 
W wilią dnia, w którym Ewelinka miała opuścić 
dom, poprosiła o pozwolenie odwiedzenia kilku towa­
rzyszek dzieciństw?/ w okolicy. Pani de la Rouve- 
raye zezwoliła na to chętnie i dała jój za towarzy­
szkę dawną jój niańkę, która miała z nią jechać do 
Paryża jako panna służąca. Kobieta ta, więcój 
oddana babce, aniżeli młodój dziewczynie, miała być 
węzłem, który — jak myślała pani de la Rouye- 
raye — będzie wiązał Ewelinkę do dawniejszój jój 
siedziby.

Załatwiono pół tuzina wizyt w sposób najpo- 
wszedniejszy, poświęciwszy im jesienne popołudni^ 
W chwili powrotu do Rouveraye Ewelinka rzedła' 
do woźnicy:

— Jedź do Domku, do pani de Prósances.
— Ale — odezwała się służąca — to nie za­

pisane na naszój liście.
— Babcia nie pomyślała pewnie o tóm — od­

powiedziało dziewczę z pewnością siebie; — nie 
mogę odjechać nie uściskawszy kuzynki Berty, 
a zresztą to jest po drodze.

Nie było co odpowiedzieć na to i niańka nie 
robiła już dalszych uwag.

Kiedy powóz zatrzymał się przed Domkiem, 
Ewelinka wysiadła, powiedziawszy do swój towa­
rzyszki :

— Nie potrzebujesz wysiadać, ja tylko wejdę 
i zaraz wracam.

Berta i jój matka pracowały przy świetle

małój lampy. Bardzo było skromnóm i ubogiem to 
małe ognisko, przy któróm Ewelinka marzyła zając 
miejsce; serce jój się ścisnęło, nie ze względu na 
siebie, lecz na mieszkańców tego pokoju.

Nie poznano jój w pierwszój chwili, gdyż wiej­
ska dziewczyna, która jój drzwi otworzyła, nie wie­
działa wcale o tem, iż oznajmia się przybyłych. Ale 
kiedy jej wysoka postać i ładna buzia zbliżyły się 
do lampy, Berta wydała okrzyk.

— Ewelina Brice! — zawołała. — Jakto, to ty (
Na ten okrzyk otworzyły się drzwi przyległego 

pokoju i Jerzy ukazał się na progu.
Poznał on ją natychmiast! Widział ją zawsze 

tylko z golą głową, w lekkiój sukni; ale kapelusz 
z piórami i futrzany kaftanek nie szpeciły jój bynaj- 
muiój w jego oćzach!

Podczas, gdy obiedwie kobiety opanowawszy 
zdziwienie podawały krzesło nowoprzybyłój, on pa­
trzał na nią, pytając siebie, czy miał powrócić do 
swej pracowni1, lub czy miał korzystać z niespodzie- 
wanój radości, jaką mu zesłało niebo. Ani na 
chwilę nie pomyślał, że przybyła dla niego, a je­
dnak , Bóg sam wiedział, że to było nie dla czego 
innego.

Kiedy się wahał, ona podniosła oczy i ujrzała 
go. Natychmiast wstała; i zbliżyła się do niego.

— Panie Jerzy — rzekła głosem, którego 
jasny dźwięk był nieco stłumiony — już dawno nie 
widzieliśmy się... Mam nadzieję, że to nie moja wina.

Wyciągnęła ku niemu rękę, którą on uchwycił, 
uścisnąwszy silniój, aniżeli chciał. Zarumieniona od 
zimna i wzruszenia twarzyczka pobladła nagle 
i Ewelinka zrobiła lekkie poruszenie. Natychmiast 
Jerzy puścił rękę, którą uścisnął.

— Miałem wiele do czynienia — odparł zimno.
Pani de Prósances patrzała na nich, przera­

żona tóm, co sobie mogli powiedzieć, przytłoczona 
ciężarem odpowiedzialności, jaka spadała na jój barki 
i nie śmiejąca przemówić słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czéj, zjazd zagaił pierwszy wiceprezes, 
marszałek krajowy Dolnéj Austryi, hr. 
Kińsky. Następnie przywitał gości mi­
nister rólnictwa, hr. Falkenhayn w imie­
niu rządu, wiceburmistrz Stendel w imie­
niu stolicy, poczém szereg wykładów roz­
począł p. Prosper Demohtzej z Paryża. 
Kongres rólniczy znacznie jeszcze ożywi 
wystawę w Praterze, która zresztą dzięki 
różnym atrakcyom przez całe lato była 
zwiedzana bardzo dobrze. Tylko dziś od 
rana tak silna burza przy ulewnym de­
szczu i listopadowym chłodzie sroży się 
nad Wiedniem, że nawet dla przywy­
kłych do zimna i deszczu agronomów wy­
cieczka do Prateru będzie przykrą 
sprawą.

Wczoraj znowu wydarzył się wypadek na 
państwowój kolei Franciszka Józefa. Po­
ciąg lokalny, przewożący licznych Wie­
deńczyków z biur i kantorów do uro­
czych wilegiatur w przytykających do 
Dunaju górach, wyruszający o godzinie 4 
minut 20 z dworca, w pięć minut potém 
wjeżdżając na drugi tor, wykoleił się. 
Machina i dwa wagony odjechały na­
przód, trzeci wagon wyskoczył z toru, 
czwarty przewrócił się w poprzek na szy­
ny, piąty utkwił w piasku. Siedm osób 
doznało ciężkiego skaleczenia, a jedna ze 
skaleczonych pań pono nie przeżyje ka­
tastrofy. W Wiedniu natychmiast roze­
szła się pogłoska, że cały pociąg wpadl 
do Dunaju. Wprawdzie na tóm miejscu, 
gdzie się pociąg wykoleił, tor od Dunaju 
dzielą grunta kilka stóp szerokie. Ale 
nieco dalój, jeszcze przed Nussdorfem, a 
dalój aż do Klostemenborg, szyny spo­
czywają przy grobli bezpośrednio przy 
wodzie, i gdyby tam wydarzył się podo­
bny przypadek, naturalnie cały pociąg 
wpadłby do Dunaju. Kolój Franciszka 
Józefa wybudowaną została przed 20 
laty. Od tego czasu Wiedeńczycy nie­
ustannie przewidują podobną katastrofę i 
co chwila, zwłaszcza w pierwszych la­
tach, rozchodziła się pogłoska o wpadnię­
ciu całego pociągu do rzeki. To też 
wczoraj, pomimo ulewnego deszczu gęste 
tłumy pieszo, tramwajami, fiakrami i do­
rożkami zdążały na miejsce wypadku. 
Komisya rządowa dotychczas nie zdołała 
skonstatować przyczyny wypadku. Zdaje 
się jednak, że sprowadziło go pęknięcie 
tylnój osi trzeciego wagonu.

Na jednym z rydwanów świątecznych, 
które figurowały w pochodzie śpiewaków 
niemieckich, powszechną uwagę zwracała 
na siebie junońską postawą, figurująca 
jako „Austrya“ na tronie, obsypywana 
hucznemi owacyami. Była to panna Ja­
dwiga Elty, córka tutejszego adwokata, 
znana w tutejszych kołach muzykalnych. 
W kilka dni po zjeździe panna Elty za­
chorowała i wczoraj w 34 roku życia 
umarła na zapalenie mózgu.

N 1 E KB C Y.
* Berlin, 3 września. Cesarz pizy- 

był wczoraj do Kilonii o godzinie 7 wie­
czorem. Na dworcu oczekiwali go: ks. 
Henryk i arcyksiążę Karól Stefan. Na 
ulicach stały rzędem cechy, stowarzysze­
nia i różne korporacye, tworząc szpaler. 
Na zamku zebrali się wszyscy oficerowie 
i naczelnicy władz cywilnych. Cesarz 
okazał się mianowicie uprzejmym dla 
austryackiego admirała bar. Sterneck i 
angielskiego admirała Hornby, dziękował 
następnie reprezentantom miasta za ser­
deczne przyjęcie. Około godziny 8 od­
była się kolacya na pokładzie jachtu 
„Hohenzollern.“ Dzisiaj rano cesarz opu­
ścił jacht o godz. 9 i objechał austryackie 
i niemieckie okręty, wstąpił następnie na 
pokład austryackiego statku „cesarz 
Franciszek Józef“, gdzie odbyło się śnia­
danie u admirała bar. Sternecka, poczóm 
udał się na pokład okrętu wjjennego 
„arcyksiężniczka Stefania.“ Około godzi­
ny 1 powrócił cesarz znowu na pokład 
jachtu „Hohenzollern“, który popłynął do 
Ekensund ; za nim podążał awizo „Grille“ 
wraz z komenderującym admirałem; cała 
eskadra austryacka i niemiecka wypły­
nęła na morze w towarzystwie prywa­
tnych parowców. Wczoraj wieczorem od­
był się wielki bal u austryackiego kon­
sula Mohr, na którym znajdowali się 
wszyscy oficerowie anstryackiój eskadry 
i 80 oficerów niemieckiój marynarki.

— Urlopowani żołnierze rozpoczną, 
jak się zdaje, ćwiczenia nową bronią. 
W parlamencie uchwalono na ten cel na 
bieżący rok etatowy 12 milionów marek, 
ćwiczenia rezerwistów mają się rozpo­
cząć, wedle jednój z lokalnych korespon- 
dencyi, w połowie września i trwać 12 
dni. Z niemi mają się łączyć częściowe 
ćwiczenia landwery pierwszego powołania, 
tak, że ukończą się dopióro w połowie 
grudnia.

— Dzisiaj o godzinie 4 po południu 
zmarł w Pócking były minister bawarski 
Lutz, znany twórca paragrafu o ambonie 
i ustawy, wydalającój Jezuitów, pogo­
dziwszy się poprzednio z Kościołem św.

— Ks. Bismarck opuścił dziś rano 
Kissingen w towarzystwie dr. Schwenni- 
gera i dr. Chrysandira, przybył po połu­
dniu do Frankfurtu nad Menem, zkąd 
Wraz z księżną odjechał do Homburga.

— W sprawie Abranyiego pisze do 
«Nordd. Allg. Ztg.“ jakiś pan Kalbe, 
mieszkający w Schónhausen, że Abranyi 
przybył tamże o godzinie 4 min. 20 w 
towarzystwie jakiójś pani. Udał on się 
potóm do pałacu księcia, aby się zaanon­
sować, lecz został odprawiony przez dr. 
Chrysandra. Kalbe zdaje następnie

szczegółowo sprawę z tego, co robił ks. 
Bismarck od godziny 1 do 10 i dowodzi, 
że całkiem niemożliwą rzeczą było, aby 
Abranyi mógł był mówić z księciem w 
czasie oznaczonym, że opowiadanie Abra­
nyiego o rozmowie z ks. Bismarckiem 
jest najzupetniój zmyślone i skłamane.

ROSTA.
* Ministeryum spraw zagranicznych 

postanowiło, jak donoszą „Bussk. Wied.“, 
przeznaczać na posady konsulów wyłą­
cznie poddanych rosyjskich.

F R A N C Y A.
* JParyż, 3 wrześnie. „République 

française1' zwraca rządowi uwagę na nie­
bezpieczeństwo, jakie wynika dla rólni­
ctwa francuzkiego z dowozu skopów nie­
mieckich. Jako dowód przytacza „Répu­
blique française“, iż na ostatnim targu 
we Villette z 15,0001 spędzonych skopów 
nie sprzedano 3000 jedyny z tój przy­
czyny, iż przywieziouo na targ kilka ty­
sięcy zabitych skopów niemieckich i au- 
stryackich. „République“ wzywa więc 
radę rolniczą, aby obmyśliła środki za- 
radzcze przeciwko konkurencyi niemie­
ckiój.

SZWAJCARYA.
* W Olten odbyło się w dniu 31 sier­

pnia wale zebranie delegatów katolickie­
go związku robotników szwajcarskich. 
W zebraniu tém wzięło udział 72 dele­
gatów reprezentujących 27 Towarzystw. 
Związek ten dzieli się na dwa oddziały 
niemiecki i romański. Oddział niemiecki 
posiada własny swój organ: „Basler 
Volk8blatt,“ który w roku bieżącym za­
mieniono na pismo codzienne. Z spra­
wozdania zarządu dowiedziano się, że 
Kardyuał Mermillod przyrzekl delegatom 
związku jak najgorliwsze poparcie wsku­
tek czego spodziewać się należy, że zwią­
zek rozszerzać się odtąd będzie równie 
pomyślnie w kantonach romańskich, jak 
rozszerzał się dotąd w kantonach nie­
mieckich.

!3Li"onils.Æ»,
litjsmra, prowincjonalna i zairanina.

P o in4, czwartek 4 września.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował

posła przy związku Szwajcarskim, szamb'lana 
i dotychczasowego rzeczywistego tajnego radzcę 
legacyjnego Bfilowa rzeczywistym tajnym radzcą 
z tytułem „ekseeleneya“.

j- S. p. Felicya Sczaniecka. Dnia 
3 b. m. zasnęła w B?gu po dwuletnich 
niemal, ciężkich cierpieniach |ś. p. Feli­
cya z hrabiów Czarneckich Tadeuszowa 
8czaniecka w Michorzewie. Córka naj­
starsza czcigodnego hr. Stanisława z Pa­
kosławia i Anny z hrabiów Mielżyńskich, 
uposażona najpiękniejszemi zaletami serca 
ukochana przez rodzinę, uwielbiana przez 
męża i jego najbliższych, zgasła po czte- 
roletniem pożyciu małżeńskiem, pozosta 
wiająo dwoje maleńkich sierót. Zazię- 
biwszy się na pogrzebie młodszój siostry, 
wątła z urodzenia, popadła w nieuleczalną 
chorobę piersiową. Rok niemal przeby 
wała w zakładzie leczniczym w Charlot- 
tenbrunn, znosząc z anielską cierpliwością 
straszne bóle, z modlitwą na ustach i 
słowem pociechy dla otaczających ją naj 
troskliwszą opieką męża, ojca, teściowój 
i rodzeństwa. Chwilami łudziła się je­
szcze nadzieją, że ją Bóg raczy zacho­
wać dla dziatek i dla tych, których tak 
serdecznie i gorąco kochała. Przed kilku 
tygodniami przewieziono ją na własne jój 
życzenie do Michorzewa, gdzie błogosła­
wiąc swych najdroższych, dokonała wio­
sennego życia, licząc lat zaledwie 23. 
Okropny to cios dla męża i sierót, dla 
złamanego nieszczęściem ojca, który w 
niespełna dwóch latach drugą traci jak 
najlepszą córkę, dla rodzeństwa i dla ca- 
lój rodziny Sczauieckich, przedewszyst- 
kiem dla Sędziwój babki, panny Emilii 
Sczanieckiój z Pakosławia, która w zmar- 
lój znalazła szczerze przywiązaną wnu­
czkę. Oby Bóg raczył jój dać spokój 
wieczny, a pozostałej rodzinie siłę do 
przetrwania tak bolesnego ciosu!

* Towarzystwo \robotników kato­
lickich niemieckich i polskich w 
Berlinie. W dniu 31 sierpnia odbyło 
się w Berlinie pierwsze zebranie Towa­
rzystwa katolickich robotników pod we­
zwaniem św. Piusa, które się niedawno 
zawiązało. Na tóm pierwszóm zebraniu 
przybyła znaczna liczba nowych członków 
— i wybrano zarząd Towarzystwa. Wi­
ceprezesem wybrany został niejaki pan 
Kniille, sekretarzem Regel, zastępcą se­
kretarza mechanik Latkowski, skarbnikiem 
Krone litograf, a zastępcą jego Sowiński-, 
prezesa mianuje ksiądz proboszcz Jahnel 
od św. Jadwigi. Następnie ks. kuratus 
Frank miał po polsku i po niemiecku zaj­
mujący wykład o stanowisku chrześciań- 
stwa do kwestyi roboczój — nakoniec 
zaśpiewano kilka pieśni, ale tylko po 
niemiecku.

Widzimy, jak robotnicy nasi czują 
potrzebę stowarzyszeń katolickich robo­
tniczych, że nie mogąc się zdobyć na ivła- 
sne, łączą się z katolikami niemieckimi. 
Ozyby dla ogromnój liczby robotników 
Polaków w Berlinie nie dało się założyć 
osobnego Towarzystwa robotników Pola­
ków, gdzieby się czuli zupełnie swobo­
dnymi i gdzieby oprócz nauki i zachęty 
mieli i zabawę swojską i pieśń polską?

pana hrabiego Łąckiego z Lipnicy, pana Nie- 
mojowskiego z Jedlca i innych.

Wronki, pobożne nogi wasze wydeptały 
drogę do klasztorku, kędy ks. Gwardyan 
chwały pańskie śpiewał, dzisiaj niech wydepcą 
drogę na cmentarz, kędy świeża przybyła 
mogiła. Tam módlmy się za spokój ks. Wła­
dysława i miejmy nadzieję, że i on za nami 
modlić się będzie. Piszący chętnie ten kwia­
tek skromny rzuca na świeżą mogiłę nieboż­
czyka, bo tym sposobem spłaca dług wielkiój 
wdzięczności.

• Pomiędzy Czempiniem a Śremem, w po­
bliżu 8zóldr wydarzyło się we wtorek wie­
czorem straszliwe nieszczęście. Pociąg kolejo­
wy nr. 1276 najechał na szosie na furmankę, 
wskutek czego dwie osoby na tejże się znaj­
dujące, postradały życie; nadto jest jeden koń 
zabity. Woźnica, który wyszedł bez szwanku, 
znikł bez śladu.

O nieszczęśliwym tym przypadku dochodzą 
nas następujące szczegóły : Pociąg, odchodzący 
ze Śremu o godz. 7 m. 40 wieczorem, minął 
już Manieczki i był już w pobliżu Chaław, 
gdy wtóm od Szółdr nadjechał wóz, przy któ­
rym konie światłem od latarni lokomotywy 
wystraszone, poczęły się cofać, tak że ich wo­
źnica żadną miarą powstrzymać nie mógł. Mi­
mo sygnałów, dawanych piszczałką lokomotywy, 
i dzwonkiem, oraz powstrzymywania lokomo­
tywy njść katastrofie już nie było można. 
Konie cofnęły Bię z wozem, będącym na szy­
nach i niebawem nastąpiło zderzenie — przez 
co wóz w kawałki potrzaskany, rozleciał się 
na wszystkie strony. Ostatecznie po wstrzyma­
niu pociągu przedstawił się obecnym straszli­
wy widok. Tył wozu (był to wóz drabiania- 
sty), był zupełnie zdruzgotany, joden koń, 
któremu lokomotywa ucięła obie nogi, tarzał 
się w krwi własnśj, drugiemu koniowi jakoś 
nic się nie stało. Woźnica poturbowany, cho­
ciaż, jak się zdaje, żadnych ciężkich uszko­
dzeń nie odniósł, wołał tylko swśj matki, a na 
zapytanie oświadczył, źe na wozie oprócz ma­
tki, znajdował się także młodszy brat jego. 
Niebawem szukając w ciemności znaleziono 
najprzód uciętą nogę matki, a następnie 
zmiażdżone przez lokomotywę w jednę masę 
jój zwłoki, w końcu i zwłoki chłopaka. Była 
to chwila rozpaczliwa dla pozostałego syna i 
brata. Ludzie z Chaław przybiegli na miej­
sce dla ratowania ; pociąg odjechał mniój 
więcej po 20 minutach do Czempinia. Wóz 
należał podobno do dominium Piotrowa.

* Gniezno. (Varia). Sedańczyk. Pewien 
obywatel gnieźnieński tak się zabawił w ro­
cznicę Sedanu, że zaprzągłszy sobie kilku mło 
dzieńców kompanionów zabawy, kazał się obwo­
zić po mieście na towarowym wozie, tak zw. 
rolwagen. Zdziwili się stróżowie nocni i po­
wstrzymawszy tak niezwykły ekwipaż, odsta­
wili go wraz z woźnicą i rumakami na poli- 
cyą, gdzie spisano protokuł in triplo. Nie­
fortunny nocny faeton jest srodze skonfando 
wany, i wyczekuje niecierpliwie, co z tego 
wyniknie. — Nieszczęślirce wyścigi. Na pro 
wine.yi niejednokrotnie mamy sposobność przy­
patrywać się szalonym wyścigom rozpędzonych 
powózek wracających z targu gospodarzy. Po 
gnieźnieńskim targu poniedziałkowym pędziły 
po poznańskiej żwirówce dwa wozy w szalo 
nym biegu. Na jednym siedział gospodarz 
z Braciszewa Dobrogowski — na drugim Nie 
mieć Kramer z niejakim Kroszyńskim. Nagle 
w największym rozpędzie oba wozy skaram- 
bolowaly się tak silnie, że wszyscy trzej z nich 
wylecieli jak z procy, przy czóm Kroszyński 
tak się potłukł, że go musiano odwieźć do 
lazaretu, gdzie wątpią, czy do zdrowia po­
wróci. Takie to są następstwa lekkomyślno 
ści. — Dyrektor poczty p. Hamenz z Gnie­
zna, członek katolickiego dozoru szkólnego, 
przeniesiony będzie od 1 października do Gu- 
beny. Będziemy mieli wybór nowego członka 
dozoru szkolnego, do którego należy ksiądz 
kanonik Kwiatkowski, p. Klemens Kugler,

T. Thenrich — z polskiój, a p. Hamenz, 
starszy burmistrz i pan inspektor powiato­

wy z niemieckiój strony. — Targ na zakupno 
koni dla kawaleryi i artyleryi naznaczony jest 
w Gnieźnie na dzień 9 października, w Kro­
toszynie 11 października, w Kościanie 15 
października, a w Szamotułach 16 paździer­
nika na godzinę 8. Konie muszą być rosłe, 
zdrowe, dobrze wyglądać i bez wad, które 
kupno unieważniają.

* Weterynarzowi Bartheltowi w Ostrowie 
poruczona została posada weterynarza powia­
towego na powiaty ostrowski i odalanowski, 
który dotychczas komisorycznie piastował.

* Nauczyciel zwyczajny Rychlicki w Wą­
growcu mianowany został nauczycielem wyż­
szym.

* Pożary. W Grońsku pod Lwówkiem 
zgorzała w niedzielę po południu gospodarzo­
wi Jędrzejczakowi stodoła ze żniwem. Po- 
pobno dzieci, igrające z zapałkami, wznie­
ciły pożar. — W poniedziałek zaś 
wybuchł pożar u kupcowej Róży Kat^n- 
ellenbogenowój w Krotoszynie. — 
Straż pożarna zlokalizowała szybko ogień, 
tak że wielkiój straty nie było. — W Jezio 
rach pod Zaniemyślem paliło się w poniedzia­
łek u gospodarza Karalusa.

* Kościan. (Kasa oszczędności). Uchwałą 
sejmiku powiatowego wejdzie w Kościanie 
dniem 1 października r. b. w życie powiato­
wa kasa oszczędności, która przyjmować będzie 
wkładki od 1 do 1500 marek i płacić od nich 
3 i pół procent. Wkładki od mieszkających 
po za obrębem powiatu kościańskiego przyj­
mowane będą tylko za zezwoleniem rady po 
wiatowój.

* Kruświca. W dniu 24 zeszłego mie­
siąca odbyła się introdukeya księdza proho 
szcza Niedbalskiego na probostwo w W. Sła­
wsku. Aktu introdukcyi dokonał ks. dziekan 
Kaczmarek ; kazanie wygłosił ksiądz Malak 
z Rzadkwina.

* Kępno, 2 września. Do „Orędownika“ 
piszą: Wojsko, które przyszło do mnie na

Ale jakżeż — jeśli Poznań nie ma wła­
snego polskiego Towarzystwa robotników, 
gdzie przecież tyle jest inteligencyi i 
sposobności zadosyćuczynienia tój po­
trzebie, jakżeż się tego spodziewać albo 
nawet wymagać można po Berlinie. W 
Gnieźnie rozbija się dotąd ta kwestya o 
brak odpowiedniego miejsca do zebrań, po 
którego usunięciu rzecz się da przepro­
wadzić. Pamiętajmy ciągle o tój spra­
wie, a mianowicie w Poznaniu.

* Misya w Powidzu rozpocznie się nie 
13, jak mylnie donieśliśmy, lecz 14 b. m. 
wieczorem po godzinie 6 wstępną nauką.
W czwartek (dnia 18 września) komnnia je- 
neralna, w sobotę 20 b. m. w południe zje­
żdża Najprzew. ksiądz Biskup Andrzęjewicz 
i będzie bierzmował w sobotę i niedzielę.

* „Magd. Ztg “ zamieściła następujący te­
legram z Berlina: „Wszystkie z Poznania 
pochodzące wiadomości o związku obsadzenia 
stolicy biskupiój gnieźnieńskiej i poznańskiśj 
ze stanowiskiem ministra Gosslera zostały słu­
sznie nazwane zupełnie nietrafnemi. Sprawy 
te nie są zdolne pod żadnym względem za­
szkodzić ministrowi, który pod tym względem 
pewien jest najznpełniejszśj zgody ze stn-ny 
korony. Nie należy w ogóle w Bprawie po- 
poznańakiego biskupstwa dawać wiary pismom 
polskim....0 Pomijamy dalszą treść telegramu 
jako nic nie znaczącą — stwierdzamy tylko, 
że rzymska wiadomość nasza pochodziła z bar­
dzo wiarogodneg* źródła, do którego ajenci 
żydowskich blatów nie mają przystępu. My 
naszego doniesienia nie cofamy.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skićj wyznaczono 2000 marek na splanowanie 
nlicy Kwiatowój (łączącój Pólwiejską z Ry­
bakami), dalój 5500 marek na założenie dru- 
giój trasy na miejskióm miejscu do ładowania 
fekaliów. Uchwalono nadto kilka nadwy­
żek za rok 1889/90 nspektywe 1890/91, 
poczem odczytano pismo prezydenta miasta 
Miillera, w którem tenże donosi, że będąc 
mianowany jnstycyaryuszem w banku rzeszy, 
składa z dniem 1 października r. b. urząd 
swój, jako prezyd-nt miasta Poznania. Radź- 
cami ubóstwa mianowani zostali pp. kupiec Fal- 
kenberg, cyrulik Szulczewski, kupiec Krug, wi- 
karyusz tumski, ks. dr. Heynowski, fabr. cygar 
Paweł Mader i kolektor loteryjny Emil Denk- 
warter. Na roboty ziemne i mularskie oraz 
na przyrządy dopływowe i odpływowe przy 
fontannie „Monumentalnej“ na placn króle­
wskim wyznaczono 3118 mk.

* Nadzwyczajne walne zebranie Bractwa 
strzeleckiego, zwołane na przedwczoraj, nie mo­
gło się odbyć z braku kompletu; panów Braci 
stawiło się tylko 26. Nowe zebranie zwołane 
zostało na wtorek dnia 9 września godzinę 4 
po południu. Uchwały bez względu na ihść 
przybyłych członków będą ważne.

* Na Wielkich Garbarach pod nr. 37 po­
wstał wczoraj w nocy krótko po 3 godzinie 
ogień w remizie, należącćj do pp. Freuden- 
reicha i Cynki, gdzie były nagromadzone za­
pasy paszy, jak siana, słomy, dalój bardzo 
wiele syropu i octu. Zaalarmowana straż 
ogniowa wnet była na miejscu wypadku i tak 
przezornie i umiejętnie kierowała gaszeniem, 
że nie tylko ogień dosyć rychło, bo 8/i5 uga­
szony został, ale i sąsiednie zabudowania 
uchronione zostały od pożaru. Remiza do­
szczętnie się tpaliła. Sterczą tylko gołe mury. 
Część towarów się spaliła, reszta jest nie do 
użycia. Jak ogień powstał, dotąd nie wia­
domo.

f Z Wronek. Było to w roku 1875 
także w miesiącu wrześniu. Rozrzewnieni 
wówczas żegnaliśmy naszych czcigodnych 
Ojców Reformatów. Jedni z nich poszli aż 
na drugą półkólę ziemi, inni za kordon pod 
gościnniejsze niebo rządów austryackich, kędy 
się kaptura mniszego nie boją; został się we 
Wronkach ks. Gwardyan Władysław Mnlzof. 
Dzisiaj pożegnaliśmy się i z tą ostatnią reli­
kwią Wronieckiego klasztoru, a oczy nasze 
zełzawione i serca zasmucone. — Umarł nasz 
kochany ks. Gwardyan.

Ks. Gwardyan nie był osobistością, któ- 
rójby zastąpić nie można — taka myśl obcą 
mu była. A jednakże przez śmierć jego traci 
wielu wiele; bo nie tylko śpiewał snrsnm 
corda, ale rzeczywiście rwał sip do nieba, 
i rwał za sobą drugich. Nie był to człowiek 
rozległój nauki, chociaż zawsze książka naj­
milszą mu przyjaciółką była, ale doprawdy 
był to człowiek wielkiego serca, na wskroś 
kościelny, a chorągiew św. Franciszka przez 
cały żywot zakonny niósł wysoko. Niebora­
czek zawsze podsłuchiwał, ażali nie zadzwonią 
na jutrznią do chóru o północy; nie doczekał 
się; zadzwonił snąć św. Franciszek na inne 
śpiewy piękniejsze, już żadną fałszywą nutą 
nie zmącone, a Ojciec Władysław pospieszył 
zwiększyć zastęp doborowych śpiewaków.

Wronki mogą się szczycić, że były sie­
dzibą mnicha, który skromny, jak cały zakon 
św. Franciszka, przeszedł przez ulice tego 
miasteczka jako wzór cnoty, jako kaznodzieja 
pokuty. Myśmy tak chętnie z nim i przy 
nim pokutowali; małobyś takich w okolicy 
naliczył, którzy by przed nim nie byli składali 
brzemienia grzechów swoich.

Był to niezmordowany kaznodzieja; wielu 
lepiój mówiło od niego, ale z takióm ciepłem 
z jakióm ks. Władysław mówił, to doprawdy 
mało kto mówił. Lud go bardzo chętnie siu 
chał i usłuchał. — To tóż, kiedy pogrzebowy 
mówca ks. proboszcz Michalski z Dusznik po- 
ważnemi słowy niebożczyka życie opowiadał 
ten lud, który teraz na marach widział zga 
słe szczątki swojego kaznodziei, płakał, bar­
dzo płakał. Miał czego.

Dzień pogrzebu — to był rzeczywiście 
dzień tryumfu dla ks. Gwardyana. Były re 
prezentowane wszystkie stany, wszystkie wy­
znania i narodowości.

Z okolicznych panów widzieliśmy pana 
hrabiego Mieczysława Kwileckiego z Oporowa, 
p. hrabiego Stefana Kwileckiego z Dobrojewa.

kwaterę, opowiada, że Moskale zajęli poru­
cznika i 30 a może i 50 żołnierzy z 8 kom­
panii 51 pułku, którzy w okolicy Siemianie 
mieli przekroczyć granicę, nie wiedząc o tóm. 
Odbywają się m w okolicy ćwiczenia 21 bry­
gady.

* Z Trzcianki donoszą, że ks. Ludtke zmarł 
podobno przy ołtarzu podczas mszy sw., ru­
szony paraliżem.

* Chełmno Gazety niemieckie, a za niemi 
niektóre polskie piszą, że „ks. Górski“, po­
chodzący ztąd, ma w Ameryce zostać Bisku- 
pem-8uf'raganem dla Polaków. Ma to być ks.

Gulski“, o nim podał tę wiadomość „Kuryer* 
już przed kilku tygodniami jako pogłoskę.

* Szkoła. Pomiędzy ministerstwem oświaty 
a rejeneyami toczą się teraz rokowania o to, 
aby tam, gdzie się okaże potrzeba, urządzić 
pięciogodzinną naukę od 8—1 a potóm dzieci 
zwolnić od nauki na resztę dnia. Byłoby to 
z jednój strony dobrze dla dzieci które daleko 
chodzą do szkoły — ale z drugiój strony 5 
godzin nauki od razu dla malców to za wiel­
kie wymaganie.

* 7000 marek wydał rząd pruski w r. 
1889/90 na remuneracyą dla nauczycieli, któ­
rzy brali udział w kursach celem kształcenia 
się w hodowli drzewek. W tóm znajduje, się 
także remuneraya dla jednego z nauczycieli, 
który odznacza się hodowaniem drzewek owo­
cowych.

* Bandyci. Dzienniki carogrodzkie dono­
szą o wypu-zczeniu na wolność uprowadzonego 
i przez pięć dni więzionego przez bandytów 
kupca greckiego, Saridhaki. Policya miejsco­
wa uwolnienie to przyjęła do wiadomości, na 
żaden jednak ślad złoczyńców nie natrafiła. 
Saridhaki przez cały czas niewoli pilnie był 
strzeżony i zawiązane miał oczy, których pod 
groźbą śmierci odsłaniać mu nie wolno było. 
Rozwiązano mu je raz tylko w chwili, gdy 
miał podpisać weksel na 3000 funtów; ota­
czali go wtedy uzbrojeni i zamaskowani ludzie. 
Miejscowość, w ktorój był zamknięty, cała wy­
łożona była derami. Z więźniem bandyci obcho­
dzili się z csłą względnością. — Sułtan oso­
biście nakazał śledztwo, do tój pory wszakże 
policya nic nie wykryła.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5go 
września śś. Urbana i Wawrzyńca.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17. 
Zachód o godzinie 6 minut 39. 

Ostatnie telegramy.
Fraga, 4 września. Powódź wyrzą­

dziła dzisiaj w nocy niezmierne szkody 
i spustoszenia. Środkowy łuk starego 
kamiennego mostu Karóla zapadł się.

Bzym, 4 września. Ajencya Stefa- 
niego donosi, iż car zamierza w paździer­
niku r. b. odwiedzić sułtana.

fr»yhyll de Foaaaaii».
Poznań, 3 września.

LUZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, Grudzielski z Cz&r- 
notul, Łukomski z Biechowa, Seige.z Man­
chesteru, Feibusch z Pniew, Kempiński z 
Wrocławia, Kemna z Barmen, Jełowicki 
z Paryża, Złotnicki z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wizę z Inowrocławia, pani Jastrzembska 
i pani Gockowska z Płonkowa, Koehler 
z Szamotuł, Cohn i Rosenzweick z bratem 
ze Żnina, pani Heinrich i pani Gonrtheim 
z Ameryki, Herrmann z Wrocławia, Cla­
vier z Drezna.

Bar!!,s, 4 września 1880. Knrss końcowe 1 
Knrs z di ia

Peztslaa stalój.
na wrzesień-paździermk . . .
na kwiecień-maj.....................

¡¡yto osłab..
na wrzesień-paździermk . . .
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep, słabo.
na wrzesień-październik. . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita stale.
eksportowa...............................
na wrzesień . ......
na wrzesieó-październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
spożywcza...............................

Owies
na wrzesieó-październik . . .

Wyp.-iyta wsp. ..........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4c/o.......................... •
Consol. 3'/2o/9............................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Psznańskie Wflo listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . • •
Austryacka renta Brebrca . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% baty zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska B°/e renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie: słabe.

Szczec n. 4 września 1890.
Kurs z dnia

Pszenica wyżój.
na wrzesień-paździermk . •
na październik-listopad • •
na kwiecień-maj .... 

iyto stale.
na wrzesień-paździermk . . .
na październik-listopad . . .
na kwiecień-maj .....

Olej rzep, bez int.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj...........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
, na wrzesień-paźdz. eksp.
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp. .

Petroleum
i w miejscu. ............................

3 4

194 26 194 -
194 — 193 75

170 76 170 27
162 - 162 25

63 - 62 60
57 60 67 80

41 20 42 -
40 20 41 60
— — 40 60
38 50 38 50
37 70 —
- — — —

139 76 139 25
500 260

1 120,004 110,009
¡ .000 ,000

1 3
106 60 106 60
100 — 100 10
102 - 102 —
98 - 98 -

103 25 103 10
183 20 183 76
81 60 81 90

249 90 252 70
102 60 102 60
72 90 71 60
69 30 70 —
91 80 92 -
90 50 90 76

176 — 176 25
111 75 113 60
70 75 70 -

(Kursa końc.)
8

187 50 
186 50 
189 -

163 50 
161 - 
158 -

61 - 
57 -

59 20 
39 40 
37 80
36 20
37 20

11 60

189 - 
188 —
190 —

164 50 
162 50 
159 —

61 50 
67 -

59 80 
39 50 
38 -
36 50
37 60

11 60



toan powietrza. izezami. W Friedriehsh&fen spadło 24, w Mona­
chium 47 mm. deszczu.

Dnia 3 września 1800 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

►3
1

Q

Mai«f->more 768 Ptd.Z. 7 zachm. 16
Aberdeen 761 Ptd. 2 pół zachm. 16
Chrjstiamrnnd . 761 W. 1 pochmurno 13
Kopenhaga. 769 Pin. 1 bez chmur 12
Sztokholm 768 spokojnie. mgła 11
Baparanda 767 Píd.Z. 2 pół zaehm. 13
Petersburg. . . 767 spokojnie. mgła 12
Moskwa 761 spokojnie. bez chmur 13
Kork, Qneemt. 768 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 16
Cherbourg . . . 770 PłnZ. 2 zachm. 14
Helder............. 767 Pld Płd.Z. 2 zachm. 13
Sylt 767 16
Hamburg . l) 769 Płd.W. 1 zachm. 11
Swineminde . 768 Plu.Pln.Z. 3 pochmurno 14
Neufabrwasser. 765 Płn.Płu.W.4 zachm. 16
Kłajpeda. . . . 766 Płn.Płn.W.3ipogodne 14
Paryż 770 spokojnie. pogodnie 8
Monaster. . . . — — «4 —
Karlsruhe . 770 Płn.W. 1 bez chmur 9
Wiesbaden. a) 770 spokojnie. bez chmur 8
Monachium . . 770 Płn.Z. £ deszcz 8
Kamienica, . . 769 PłnZ. 2pochmnmo 8
Berlin ... •) 768 Płn.Płu.Z. 3 pogodnie 11
Wiedeń ... 763 Z. 3 zachm. 10
Wrocław . . . 764 PłnZ. 4 deszcz 11
Ille d’Aix . . . 771 W.PIU.W. £ pogodne 13
Nizza ... 763 W. 2 bez chmur 17
Tryest , . . 763 Płd.W. Í pochmurne 17

*) Rosa. 3 i Rosa. 8) Rosa.
Pogląd na etan powietrza.

Powietrze od wczoraj wcale się prawie nie 
zmieniło. Przy przeważnie słabym powiewie, głó­
wnie z Płn jest powietrze w Niemczech chłodne, 
na Z. przeważnie pogodne, na W. pomroczne z de-

8postrzezenla neteorologiozne w Poznaniu.
w wrześniu.

Dan 
i godttln» Karo jo ?» W5>U Stan

pow.eirxs
TeŁp

We Câ

3. Pop. S
3. Wie 9
4. Ran. 7

758.6 IPłn. silny.
758.6 ¡Płn. ostry. 
769.0 ¡Płn. silny.

zachm.
zachm. l) 
zachm. 3)

4-15,7
4-13.5
4-18.3

*) Po południu i wieczorem deszcz. s) Nocą 
deszcz przy silnym wietrze. Rano deszcz.

l>ma 3 września maximum depta •+16.8’ Cel. 
, . minimum ciepła 4 11.9° .

ttesptaaritwe, nami i przemy«.
(K) Paiaai, 4 września — (¡Sprawozdani* 

giełdowe.)
Stan powietrza: zmiennie.
Zyto: bez handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t* 60,00 pł., 
7.-ta 40,00, wrzeaień 50-ta 60,00 70-ta 40,00 m.

u »owita (z beozką. za JOu litr. MO.OOO*/, 
Iralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy 
oowioazuu.a —,— mrx. w miejscu bez oecazi oo-tz 
60,00 mrk., 70 ta 40,00 mrk.. lipiec —mrk., 
wrzesień 60-ta ,—, 70-ta 40 00 m.

ttiul, 4 września. — Ceny mąki. P z a e n n a 
27.50. rżana 23,60 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 3 września.
Piwnic z- średnia 170—182 mrk., pośle­

dnia według jakości - u.
Z. • o stare —,— rnra.. nowe według ja­

kości 140—160 mrk.
Ję do browarów —,—, na paszę

126-140 moi

Owiei nom., w miejsen według jakości 126 
do 186 marek, pośledni —,—.

Groch wrzący 160—160 m., na paszę 136 
do 146 mrk.

Okowita 60-ta 69,25 m., 70-ta 39,25 m.

Wreeław, 3 września 1890.
Oko w i ta za (ICO litr, a 100%) excl. 60 i 70 a 

podatku konsum., —,—, wypowiedziane —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie —,— m., na wrzesień (60-ta) 
69,60 żąd.. (70-ta) 89,70 żąd., na wrzesień-pa- 
żdziernik (50-ta) —żąd., (70-ta) 88,50 żąd.

Ceza wypawledalaaa aa dzień 4 września:
żyto 170,00 mrk.. palenica — mtk. owies t29,C0 
mrk.. rzep —m., olij rzepiowy 63,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 6u mk. poda: 
konsumc.) dnia 3 września : (60-ta) 59,50 mrk., 
(70-ta) 89.70 mrk.

Postanowienia Z a 100 ki • SU amó W

miejskiśj
ciężki średni lekki towar

nąj- na 1 naj- nap naj- nali-
depntacyi targów, wyż.

MF.
ni

M
Z.
F. MIK.

niż.
MIK.

wyż.
MT.

niż.
MiF.

Pszenica biała 19 30 19 10 18170 18 2Ù 17|70 17 20
, żółta 19 20 19 00 18(70 18 20 17(70 17 20

Żyto 16 70 16 2 16 03 15 50 1520 14 20
Jęczmień 16 00 14 60 1889 13 80 1250 11 50
Owies nowy 12 70 12 50 12 30 12 10 1190 11 70
Groch 18 00 17 50 36l6O 16 00 ipIoo 14 60

Postanowieni& TOWAR
komisji handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Baep ... 100 klg 
Biopik zimowy „ „

I 22
1 22

1 90 1 
|40 1

20 I 
20 1

90 I 18 
30 1 17

40
90

Berlin, 3 września. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica aa 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187 
do 198 według ta kości; miesiąc“bietący pł. 190.60 
do 194,50—194,25, wrzesień-październik pł. 190,50 
do 194,50-194,26, na październik-listopad płacono 
189,60—191,26 , na listopad - grudzień płacono

187,25- 180,00, na kwiecień-maj płacono 199,00
do 194,CO. Wypow.----- ton. Cena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155—170 
według jakości: na miesiąc bieżący płacono —, 
wrzesień-październik płac. 169,75—171,0—170,75, 
na październik-listopad płacono 165.76—168,75 do 
167,50, na listopad-grndzień płac. 162,75—165,00 
do 164,75. kwiecień-maj płc. 160,75—162,25—162. 
Wypowiedziano 500 ton. Cena wypowiedziana 
170 50 mik.

Jęczmień w miejscu 133—195 według la 
kości żądano.

O w l e * za 1000 kii. w miejscu ISO—156 m. 
według'jakości, m. b. pł. 139,60—140.25- 139,75, 
wrzesień-paźdz. płac. 139,60—140,25—139,75, pa- 
ździornik-listopad pł. 137—138,25—138, listopad- 
grudzień płc. 136,25—134,75—137,50, kwiecień-maj 
137,76—139,50—139,25. Wypowiedziano 1260 ton. 
Cena 139,50.

Knkurudzz w miejscu pł. 119—128 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień-październik płacono 119,75, na paździer­
nik-listopad płacono 121,76, listopad-grudzień płc. 
124,50. Wypowiedziano 1000 ton. Cena 119,50 m,

O 1 ij rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 63,5 mrk., z beczką —,— m.. na 
wrzesień pł. 64,6, wrzesień-paźdz, pł. 62.9—63,3 do 
do 63,0, na październik-listopad pł. 60—60,4 do 
60,3, na listopad-grndzień pł. 58,8—69,8—59.2, na 
kwiecień-maj płc. 57.2—57,7—67,6. Wypow. —,— 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

U k o w i t a obciąż. 50 mrk. podatk. konaamc. 
w miejscu pic. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo­
wiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m podatku konsumc. w miejsca płac, 
41,5 mrk., na wrzesień płacono 40,7—41,2, na 
wrzesień-październik płacono 39,9 —40,2, na pa­
ździernik listopad płacono 38,0—38,5, na listopad- 
grudzb ń płacono 87,2 37,7, na kwiecień-maj pł. 
88,0—88,6. Wypowiedziano 120,000 litr. Cena 
41,0 mrk.

Raereem. 3 września.
P u a e u i c a wyżój. za 1009 kilogr. w miejsc. 

183 - 196 płacono, na wrzesień 189,0 płacono, na

listopad-grndzień —płacono, na kwiecień-maj 
189.0 płac., —,— żąd.

Zyto m. zrn., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 160 -160,00 płac., na wrzesień 164,5 płac, 
—żąd., wrzesień-październik — płac., na kwie­
cień-maj 158,— plac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
134 płacono.

Olśj rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki «>1,0 żąa., na wrzesień — 
żąd. wrzesień-październik 61,0 żądano.

Okowita wyżój, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 39,4 płac., 50-ta 69.2 płac, 
na wrzesień 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 
37,2 płac., —żąd.

Hamknrg 3 wiześnia. — Oko w i t a stale, iz 
wrzesień-październik 28% żąd.. październik-listo­
pad 27— żąd., listopad-grudzień 26% żąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 89*/«, z» 
grudzień 83%, za marzec 1891 79%, za maj 
78%. Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

■agdebarg, 3 września. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92% —,—, cukier ziam. excl. 
88% —,— cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt excl. 75% Rendem, 15,40. Uspo­
sobienie: stale. S. Rafinada chlebowa —,—. Ł Ra- 
ńnada chlebowa —,—, mielona rafin. II z biczką 
—,—, miel. Melis I z beczką —,—. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za wrzesień 13,80 płac., 18 82% żąd-, pa­
ździernik 13,20 płac., —żąd., grudzień 13.16 
—,— żąd , styczeń-marzec 18,30 płacono, 18,32% 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palié dobre 

papietosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby » fabryki .VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Wróciłem z podróży.

W. Rembowski
lekarz-dentysta,

Wroclaw, Przy ratuszu 
nr. 13, I p. (371)

Zakład artystyczny (rytowniczy)
bofaixa Belewa,

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
.71 Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach 
¿4 atósowny rabat).

Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
(181)

e-tCT>
p.
3

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limburg- 
ski, tylżycki (168)

Dnia 3-go września po długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami 
zasnęła w Bogu (383)

Felicya z hr. Czarneckich

Sczanlecha.
Eksportacya odbędzie się w Michorzewie w piątek o godzinie 6-tej wieczo­

rem, pogrzeb nazajutrz o 10-tej rano.

Ciężko strapieni mąż z rodziną.
Michorzewo, dnia 3-go września 1890.

również tłuste śledzie ma- 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i llądry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

Dnia 2 go września zasnął w Bogu po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, w zakła­
dzie „Weisser Hirsch“ pod Dreznem, ś. p.

Wojciech Sobkowski,
nauczyciel emeryt.

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie w piątek dnia 
5-go b. m. o godzinie 5-tćj po południu. (381)

W smutku pogrążona żona z córką.8^. Gniezno, dnia 3 września 1890.

Dzisiaj o godzinie wieczorem zakończyła żywot do­
czesny po długich i ciężkich cieipieniacb, opatrzona kilkakrotnie 
śś. Sakramentami, w 42-gim roku, żona moja najdroższa, 
matka, córka i s.ostra (382)

IHarya z Sobeckich Droszcz.
Eksportacya do kościoła odbędzie się w piątek o go­

dzinie 5-tój, pogrzeb nazajutrz o godzinie 9 tój.
W smutkupogrążeni

mąż, dzieci, rodzice i rodzeństwo.
Kołaczkowice, dnia 2 września 1890.

Biedzii

Niewolnicy murzyńscy!
Wykład O. Fr. Ksaw. Geyera, misyonarza afrykańskiego,

o ehrześciaństwle, islamie i niewolnictwie w Afryce,
miany w Poznaniu dnia 31 lipca 1890, z przypiskami tłómacza Ks. Dr. 
Kubowicza, in 8-vo.

Cena za egzemplarz 15 fen. z przesyłką 20 fen., J50 egzpl. z prze­
syłką 5.60 m., 100 egzpl. z przesyłką 9 mrk.

Obrazki Księdza Murzyna i O. Geyera, misjonarzy 
afrykańskich in 8-vo po 5 fen., 50 egzpl. 2 m., 100 egz. 3,26 z przesyłką.

Ktonadeśle 6,50 otrzyma odwrotnie 50 egz. Wykładu i 50 obrazków; 
za nadesłaniem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. Wykładu i 100 obrazków.

Wykład po niemiecku w tej samej cenie.
Adresować wprost do

Brukami Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytunft

dom „V(!.KAN-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach aa do nabycia. Feny nader umiarkowane.

9 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.
Stemple do tuszy metalowe i gumowe.

Ti Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków, 
m Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Jg Rytowanie w kości słoniowój, perłowśj macicy i bursztynie.
N Drzeworyty, miedzioryty, staloryty,_ kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 
d Galwaniczne klisze i wypukłorzeżby.
Pj Malatury olejne i akwarelowe.

Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem. 
t-5 Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty. 
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie, 

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

N
6
p
p-
•Öo»—i tn
E

Powiększając od św. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
Kilku uczniów tutejszych wyż­
szych zakładów naukowych na stół 
i stancy», pod przystępnemi wa­
runkami Staraniem mojem jest 
aby pen-yonarze mc mieli ścisły do 
zór, troskliwą opiekę skuteczną po­
moc w naukaih i otrzymywali co 
rok promoeye. Zarazem udzielam 
iekcyi prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa­
biam do ginsnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od 
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.T. Woliński,

b. nauczyciel giwnazyalny.
Wielkie Garbary 55, I p. tuż 

obok gimnazyum. (316)
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A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, , 458)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła- 
sttego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dckoraeyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

G-n.ie±n.ie, ul.
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa, wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kr<jn oddać starannie wykonaną i gustowną robotę,

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Siegels „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny i ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, o chirurgów Itp., 
również na prowlneyl; speeyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowle, W. Stęcznlewskiego w Kostrzynie i Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Badzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Br. P. M.' Blflher w Lipsku, F. Stande, król, chirurg .1. K. Mośel 
Wilhelma I. B. Klrschbaum, chirurg J. Exceleneyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. 1 w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Moj nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony skład perFumcryi franc., ang. 
i krajowój. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko­
szule syst. prof. dr. Jagera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownej Publiczno­
ści uwagę na mój zakład pernkarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. TWB Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniemF. Stasik, fryzyer,

ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.
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w znakomitych gatunkach po cenach bez konkurencyi, po­
leca hurtownie i detalicznie . (261)

C. Walewski»Pozjaiiiii, Sty Martin 67.
Kto próbę zrobi, stale brać będzie.

Najprzedniejszą

franc, cl*
(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnój.

Garnitury stołowe z bialój i kolorowój porcelany i ang. fajansu. 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, / (BI2)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christolla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lampB. Sznlczewskleg^o,
Plac Wilhelmowski'nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)
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Szukam dzierżawy probostwa 
M. K. poste restante Brody.

Wdowa

w średnim wieku, obeznana z go 
spodarstwem wiejskiem szuka od 1 
października lub później odpowie­
dniej posady do wyręczenia pani 
domu lub do towarzystwa starszój 
osoby. W razie potrzeby może się 
podjąć udzielania Iekcyi muzyki. — 
Zgłoszenia pod lit. B. K. 373 do 
Ekspedycyi Kuryera Pozn.

Ucznia
poszukitjęj do mego handlu nasion 
róln., /węgli i mater. budowl. Do­
kładna znajomość języka niemie­
ckiego jest konieczną. (372)

Edmund Samberger
dawniej Wierzbicfci <fc Sp.

w Gnieźnie.

-------------------------------------------------- ■
P (fiJTlilihlTn w średnim wieku, zna- 
uUujllhijlll jąca gruntownie gospo­
darstwo i pańską kuchnią, życzy so­
bie przyjąć miejsce od 1 paźdz. Zgł. 
pod adr. A. B. 150 poste restante 
Poznań. ________ (377)

OSOt>£L
w średnim wieku, znająca się dokła­
dnie na gospodarstwie i kuchni paó- 
skićj poszukuje umieszczenia od 1 
października do dworu lub na pro­
bostwo. Łaskawe oferty uprasza się 
przesyłać do p. Hclbich W Po- 

1 znaniu, nl. .1 eznicha 5. (3d2)

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się 
na gospodarstwie domowem 
i wiejskiem, przytem na do­
skonałej kuchni, poszukuje 
miejsca na probostwo. Oferty 
przyjmuje pani Kamyszek 
w Poznaniu, Śty Marcin 5.

Za Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Sprzedaż tryków
z mej owczarni 

czystej krwi Kambouilletów 
rozpoczyna się 1 września.

Iłówiec (Nistche) 
p. Czempiniem

dworzec kolei żelaznej. 
(283) Lehmann-
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